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ohjętosci' jednego wiersza drobnym drni iem 
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Lwów lti. kwietnia. 
Podalismr wczoraj reskrypt rozwiązujący 

Tnwar7V8two opieki narodowej. Opinia publiczna 
powszechnie oburzoną jest tym krokiem rządu. 
Wiadomo wszystkim, iż Towarzystwo to dale- 
kiem bvło od wszelkiej polityki. Działalność jego 
"była tego rodzaju, iż nietylko społeczeństwu na- 
gżemu ale i rządowi powinna była być pożą
daną. Liberalniejszy nieco kieruD^k rządów au
striackich w ostatnich siedmiu latach ułatwiał 
przybywanie do Galicji rodakow z pod zaboru 
moskiewskiego, którzy w skutek ostatniego po
wstania nie mogli dotąd powrócić do ognisk ro
dzinnych. To największej części są to ludzie ora- 
cy —  ludzie którzy w najtrudnie)szych okoli
cznościach v alcząc z przeszkodami na jakie z i- 
wsze napotyka się w obejm kraju —  każdr 
dzień życia prawie wywalczać sobie musieli. 
Czegóż ludzie ci żądali —  wracając do kraju . 
Przede wszy stkiem p r a c y .  Towarzystwo opi ■>' 
narodowej na to głownie baczność swą zw roći 
ło —  i wyszukiwało różne sposoby zarobku 
swym klientom. Takim zaś , którzy byliby może 
musieli odwToływaó się do prywatnej dobroczyn 
n o ści, ażeby z głodu nie ginąć, którzy zapraco 
wać nie m ogli, Towarzystwo udzielało pomocy
materjalnej. ,

Czyż mamy w kraju naszym zanadto rą 
i  głów —  żebyśmy mieli prawo odpychać te, 
które do nas po pracę przychodzą ? 1 'Vz nie
lepiej (gdzie udzielanie sposobu zarobkowan i 
jost niemożliwera) —  zorganizować pomoc pu
bliczna wr miejsce prywatnej, która stokroć wię
cej niż tamta może być nadużytą - J.uue pans w 
starają się o ludzi prący, przedewszystkiera zas
pracy realnej, ekun mnożnej ; Z0  inż
mieli ich odpychać? I n n e  państwa dawno już 
uznały, iż pomoc publiczna stokroć jest od pry
watnej korzystniejszą —  a u nas tylko chcą u- 
sunąć pomoc publiczną, i wszystkich, którzy' Jej 
potrzebują zrzucić znowu na pomoc prywatną. 
Pod przybranym tytułem emigranta iluz tu włó
czyło się takich, którzy żadnej nie położyli za

sług i, żadnego tytułu do pomocy nie mieli, a 
tylko wyzyskiwali łatwowierność patrjotyczną. 
Upieką narodowa połoiył* temu koniee mą- 
jao jako zorganizowane stowarzyszenie wszelkie 
środki w ręku, ażeby zbadać prawdz- yość twier
dzeń każdego, kto czy to pracy szukał czy po
mocy. , . . .

Była to zatorn instytucja, która pomijając
już nasze narodowe uczucia —  ze względu na 
porządek publiczny nawet powinna była u rzą
du ziLale/ć nietylko tolerancję ale i p g j  
Tymczasem rząd ją rozwiązuje -  manifestuje 
tern usposobienie nieprzychylne naro<dowj 
szym pracDm. a działa jajc wykazaliśmy 
interesowi publicznemu. Ozy to krok p o 1 1-

Przystępujemy do struny p r a w n e j tej

k w e s t j i .  ,
Towarzystwo opieki narodowej przy z w ią 

zaniu swem zostało uznane jako n i e p o l i t y -  
i z n e ,  i żadne przepisy odrębne dotyczące sto-

BRACIA PRZYRODNI.
Priei

P e n s on  du T e r r a i l .

warz.yszeń politycznych nio zostały do niego za
stosowano. Ani ograniczono Lczby członków wy
działu, ani usunięto kobiet i niekrajowców od 
udziału, ani polecono zarządowi, by o każdym 
nowo przystępującym członku zawiadamiał poli
cję. Na tej podstawie zawiązane Towarzystwo 
chciało późuiej tworzyć filje w kraju i poczyni
ło u rządu stosowne kroki. Namiestnictwo od
mówiło z przyczyn formalnych —  ministerstwo 
w drodze rekursu odmówiło także, z powoda, iż 
Towarzystwo opieki narodowej j e s t  p o l i t y -  
c z n e m ,  więc jako takie nie może zakładać filji. 
Obecnie zaś —  gdy rok już prawie minął ud 
tego orzeczen i,  Namiestnictwo rozwiązuje Towa
rzystwo z powodu, że się do niego nie zastoso- 
wało.

Zwracamy uwagę na to, że według ustawy 
o stowarzyszeniach N a m i e s t n i c t w o  orzeka 
o tem, czy jakie Towarzystwo jest politycznem 
czy nie. Gdyby Namiestnictwo jakieś zawiązu
jące się stowarzyszenie uznało za polityczne, za
łożyciele mogą oczywiście odwołać się do mini
sterstw^, które wtedy orzeka ostatecznie, tutaj 
rzecz sic miała zupełnie inaczej. Tuiaj minister
stwo p r z y  s p o s o b n o ś c i  innej sprawy wypo
wiada, że uważa Opiakę jako towarzystwo poli
tyczne, wypowiada to wbrew orzeczeniom po
przednim Namiestnictwa, wbrew p idstawie na 
któr(j towarzystwo przez kilka lat istniało. J e 
żel i  tedy Namiestnictwo przy pierwotnem za
twierdzeniu statutu omyliło się, jakiż był sposób 
poprawienia tej om yłki? Oto powinno byłu na
miestnictwo polecić Towarzystwu wyraźnie, żeby 
się zreorganizowało na podstawie przepisów o 
towarzystwach politycznych Ale nie wydawszy 
takiego polecenia, milczeć przez cały prawie 
rok, a teraz nagle rozwiązywać Towarzystwo —  
jestto postępowanie dowolne, przeciwne wszelkim 
pojęciom prawa i słuszności. Jeżeli np. magi
strat zatwierdził plan budowy jakiej, a wyższa 
władza budownicza uznała go jako przeciwny 
przepisom budowniczym —  wiałażby prawo po
syłać zaraz pachołków do zburzenia już wysta
wionego budynku, i pozbawienia vłaściciela ca
łego w budynek włożonego kapitału ? .czy raczej 
w takim razie nie postąpiłaby tak, żeby nakaza
ła  rekonstrukcję? Namiestnictwo uznało Opiekę 
jako Towarzystwo niepolityczne. W  gmach ten 
włożyliśmy v, iele pracy i wiele kapitału. Dzisiaj 
j e ż e l i  ono jest politycznem, nie ma nikt pra
wa w skutek pierwotnej omyłki władzy burzyć 
gmachu tego —  rna chyba prawo polecić re
konstrukcję.

Krok rządu wymierzony przeciw Opiece jest 
jednak o tyle jeszcze nieusprawiedliwiony, że mi
nisterstwo na poparcie zdania swego, iż była 
ona towarzystwem politycznem, żadnych racjo
nalnych powodów przytoczyćby nie mogło. Po
litycznem może być tyłku takie towarzystwo, 
którego zadaaiem jest rozbiór kwestyj polity
cznych i w p ł  y w na sprawy polityczne. Ale po
moc udzielana starcom, kalekom, wdowom i sie
rotom- ale wyszukiwanie zarobków dla ludzi 
chcących pracować —  czy to są  cele polityczne?

Każdy bezstronny przyznać musi, iż sa to cele 
czysto humanitarne. *

w .  i S S f t r ? * 7  S’3 p-rz<“ 0' że ° P ieka “MOdo- 
mni —  na , f ' rglf ruf! 0  Prawa swoje u no- 
mm na tych podstawach wniesiony rekurs 
pomyślnym skutkiem uwieńczonym b Ł  opT- 
nja kraiu całego stoi tu po jej stronie.

taspiflMjf! nGllt.czne „Dz. PoMlep.”
. W i t d e ń  14. kwietnia.

A.J Z, nowin donieść mogę, że przed paru 
omanu przyjechał p. Szlachto w ski z układem między 
rządem naszym a moskiewskim, względem majątków
D w ś t T n J  f V 5 ” j\  ^raK0W8‘uej  /  moskiewskiprzystał na żądanie tutejszego i ratyfikacja konwencji 
nastąpi w najkrótszy m czasie.

Dziennikarstwo krajowe naciska na najrychlejsze 
rozpoczęcie budowy kolei żelaznej z Tarnowa do Le- 
luchowa głownia ze względu na nędzę panującą w 
tyc okolicach, i na potrzeDę otworzenia biedny m mie
szkańcom źródła zarobku koniecznego dla przysporze
nia im codziennego chleba właśnie w czasie przednó
wku. Rozpoczęcie -obót zawisło od wywłaszczenia 
gruntów potrzebnych pod kolej i kojnisarz ekępropna- 
cy jn j zakończył już układy z włośeianąmi i ducho- 
wnyini, lecz natrafił u właścicieli obszarów dworski<-b 
na zapory trudne do zwal.zem a w krótkim czasie al 
bowiem wobec żądań stawianych nie będzie m o z S e m  
wprowadzić budującą komisje w posiadanie gruntów
bez pomocy sąaowego postępowania, które z na urv 
rzeczy rychło me mSże być p rz e p r o w a d z e n i 
Żądania właścicieli obszarow dworskich przechodzą 
swą wysokością wszystkie dotycbczasowe doświadczę 
ma, u wiciu żądana kwota przewyższa nawet wartość 
całej majętności, a przy rokowaniach już wielu spu
szczało swe żądania na ]/3 pierwotnie wymagane kw0- 
ty, ale i tuk zruśuae żądanie jest tak wygórowanym 
że w drodze ugody nie może być przyjętem. W  a rzy  - 
muję się od osądzenia takiego postępowania, gdyż ono 
sam« wydaje na siebie wyrok.

za to nie będzie. Dciś w Berdyczowie obok fary m* 
padli na dom ie&nej zamożnej wdowy, już miała nóż 
na gardle, nadbiegli sąsiedzi i odpędzili łotrów.

(Ciąg dalszy.)
LIV .

Powróćmy do Joanny, którą zostawiliśmy w chwili 
gdy krzyknęła usłyszawszy, jak służący anonsował 
hrabiego Armanda Kergaz.

Serce Joanny mocao zabiło uczuciem ninwy.ło- 
wionej błogości; ale w tejże p ra»it chwili cofnęła się 
blada i przełażona. Człowiek stojący na progu salonu 
nie był tym, na którego czekała.

Nie y ł to Arm ind, ale sir Williams.
Baronet w eleganckiem podrósnem ubraniu z od 

krytą głową stał we drzwiach, a twarr jogo nosiła 
wyraz łagodnej m elau ch olji. Po kilku sekundach m il- 
e«j* ia  p o d sze d ł do młodej dziew ozyny i pocałował ją  
w rękę m ów iąc:

  Czy pani mi przebaczysz ?... ja właśnie jestem
hrabią A-mandem K ccg a s ..

—  O I zawołała Joanna, pan kłam iesz!
Sir William* czekał właśric na to słowo. U sły

szawszy je , zwrócił (*>ę ku Cerizie i spytał ją  wzro- 
kiom*

  Tak, pani... to on... to hrabia... wybełkotała
kwiaciarka.

Potem air Williamb, jak gdybj nie poczytywał 
tego oświadczenia sa dostateesne,ezadzwonił.

Weszła Marietta.
  Od jak  dawna jesteś w moich usługach, za

pytał służącej.
  Pięć lat służyłam u matki puna hrabiego, od

rzekła zapytana dobrze umiejąca swoją lek c ję , a od 
śmierci hrabiny pozostaje w domu pana Armapda.

Baronet skinął, D y Ceriza i Marietta wyszły, po
tem ukląkł przed Joanną i głosem wzruszonym ale 
pełnym szacunku powh dział:

  Racz mię pani wysłuchać, a wszystko, co się
jei w y d a je  dziwnem, zostanie wyjaśnione.

Wstał, poprowadził ją  do kanapy, *  sam ^ojąe,
mówił d a le j: „  .

—  Jestem hrabia Armud Kergaz. Będąc* panem 
ł gromnego majątku, mogłem, jat wielu innych, trwn 
pi6 bez sensu moje dochody, j*b też ohrącac je na

dobra uczynki. Bóg i pamięć mojej uaatk( natchnęły 
m.ę, żem wybrał tę drugą drogę Od sześciu lat kro
czę po niej... Pewnego dnia ujrzałem panią...

Joanna zdnouona spojrzała na biroueta.
— O ! wiem co pani chcesz powiedzieć, ciągnął 

air Willisms dalej; chcesz pani zapytać, jak się to 
stać m ogło, gdyż sama nigdy odę nie widziałaś... 
Otóż powiem je j, iż pewnego dnia dowiedziałem się, 
że możesz pani wpaść w szkaradne sidła, zarazem do
wiedziałem się o jej smutnem położeniu, osamotnieniu, 
piękności i cnocie. Postanowiłem zobaczyć panią... zo 
baczyłem i pokochałem...

Ale jakież to sidła zastawiono na mmc i za-
nytała Joanna, poczynając przychodzić nieco do s,e- 
Efe p o n ie ś  ńr Williams wyda się ,jej człowiekiem 
najprPzyzwo 1 szj m i pełnym szlacbetnych uczuć.

JP^  Pewnego onia byłaś pen. w Belleuille z Ce-

rmą, jej
tak?...

narzęcsppym i matką tego ostatniego... wszak

Tak iest odrzekła panna Balder.
Z  'iUm dw; n ie z n a jo m i  lodzie szukali zaczepki 

z Leon im Rollandem. Wmięszał ‘ rzeci. W ystą
pił jako oswobodziciel... potem przepr p
do jej pomieszkania. _ ,

Joanna potakująco kiwnęła głową.
—  Na drugi dr *ń pewien stary mężczyzna o mi-

litarnej postawie i utrzymująoy> że z.na -l0-1 p  c^’ *a' 
mieszkał w tymże samym domu co i pani. 0 en 
drugi, który odprowadzał pania, pojawi się u niego. 
Przybrał moje nazwisko, ukradł tytuł... i pani mu za
wierzyłaś... Otó < złowiek fop, jest nikczemnik czło
wiek ten kłam ał i odegryw ał szkaradną komedję tak 
w Belleville iak i w Paryżu...

— A ! to b\ć me może! zawołał*. Joanna.
—  I  wiesz pani, ciągnął dalej sir Wduam s gło- 

sem najgłębszego przekonania, wiesz pani jakiego 
st&uu jost ten człowiek?...

Zatrzymał się, potem dorzueil :
—  Nie, tego jeszcze pani poi iedzieć^ me mogę... 

Ale posłuchaj pani dalej. Trai, lub raczej poi: ja  m o
ją  zawiadomiła mię jakie sieci na panią zastawiono. 
Zrazu chciałem tylko uratować panią, ale zo baczy- 
wnzy ją, pokochałem. Nie.tety 1 wiem, że pam chcesz 
mię zapytać dla czego w takim ratie są m jej nie u- 
przedziłem o nit bezpieczeństwie... Dla togo, że już 
umysł pani zajął ów niegodziwiec... Nie możne było 
zabijać pani aagłem odkryciem... Porozumiałem się 
?  Gertrudą, która pochwaliła mój pluń. Kaz°łeu? pa-

*  p o d l B a d lz i i t i l e w a  12. kwietnia.
(?) W yczytałem  świeżo w jednej z gazet lw o

wskich paradoksalue twierdzenie , że „polityka utyli
tarna pobudzająca do gry na giełdzie wyrządziła 
większe szkody Galicji niż wszystkie konfiskaty m o
skiewskie krajom zakordonowym. Nie wiem, o ile po 
lityka utylitarna zawiniła grą na giełdzie, bo słysza
łem z ust dobrych, że właśnie przeciwnicy polityki u- 

zy, y -'4*ń i pozgry waiL ode najbardziej na 
giełdzie, ale uoogę zapewnić z własnego widzenia, że 
sama przestrzeń skonfiskowanych dóbr poLkicL na 
Litwie, w Kongresówce, Ukrainie. W ołyniu i Podolu., 
jest daleko większą, niż Galicja cała.

U nas za kurooneir niesłychane panują rozboje , 
gwałty, kradzieże i pożary z podpalania. Temi dniami 
w Kijowie, oook dworca kolejowego, w biały dzień , 
do pewnego domu, weszło k iiiu  łotiów  w postaci kom 
trolo ow którzy teraz spisują ludność; zamordowali 
pięc osób, dom zrabowali i odeszli spoitojnie. D  .piero 
za ich odejściem przyszli istotni kontrolomwie zasrali 
k n in T  Z P ° '1:>,'clov' a‘'y«h przj życiu, ehodz.ł po po
wrócił gardłem, ale do przytomności nie
wrócił i mówić me mógł. Obok Berdyczowa we wsi 
feemenowce czternastu napadio na dwćr w nocy pie

wszystko, t i ly  powozy i U  koni. Zdaje sie że Oż 
sama szajka naza|utrz napadła na dwór w okolicy Zy-

i dzTewfhć koni9 zabrała powozy
i Pizv nici> nio/n P07nano w Berdyczowie
o -i -i , uJ<?t0 dwóch łotrów — ale cóż z teiro ? 
Spolmkowr nie wyd-iia * n „ink; l— -______________  ̂ a 0 siebie są spokojni, nic im

oim Ł l-da l 1 P ™ f n ie # " t ą  podczas snu. Tot-.np u.e 
brakowało b - p, ŁZu6' P18a*em do niej... N iewiele 
list pani ^ n D1° Umarł * radośgi gdym otrzymał

JoanT*1 lZD° WU ukl^kł 1 p o s ło w a ł rękę
iednak ’ w W  zdaV ało się- że ma^ y . Zdobyła się jednak w końcu na zapytanie:

P j v i(¥’ j e ż e "li P a a  i e8 teb  hrabia Kergaz, to któż jest ten człow iek?
Uziowiek ten był u mnie lokajem.

Joanna krzyknęia i zomknęłp oery.
. . y  P j^ sa ia  do tieb.e sir Williamss jnż nie by
ło ; tylko Cenza wręczyła jej następujący list:

f91 EDI I
„Po jmutnem wyjawieniu, które musiałem zrobić 

pani, czuję iż wypadi. mi oddalić się n„ kilka dni 
Nie możesz pau. pokochać mnie natychmiast, chociaż 
uezynubym ją najszczęśliwszą z L b ię t . Joanno naj
droższa. byc mołe, iż gdy powrócę z prośbą byś przy
ję ła  moją rękę . n a z w i j ,  szlachethy twój u m 4 ł no
żną różnicę między prawri»;w„m r i u-vsi po
Kecgaz.“ prawdziwym a fałuzywyn hrabią

, ” D°  „Hraliia A y Z f d

karaUl w idiia l, )*'k’ Kpt V  z L  “l ”  K° '
tem dotkenale we„nętranj  „a k ta ,- szynka

Wziąwszy świecę w dolnej auli ~ „ u w
wnicy, guzie było ustawiorych ilko ^ Z * u° P1"
o t ń  prózayeh, cz,S ei, b« “ j t
moey a,r Will am sa. Rokamkol od.unąt Ł T J d t ó  
x okazał aię tiup Kolara, ieazcze nip ni

Baronet wiedział o tam , Ż0 K a Ć ' g y  .T 1'™ " 1- 
w kieszeni pugilares z ro naitemi Telli
więc śmiało sięgnął r^ką ku t r u p o Ą  n « S
fiut i rzeczywiście, znalazł w bocznej jego kieszeni 
to, czego szukał.

Potem przy świetle łojówki, przeglądnął starannie 
znaleziony pugilares, wyjął z mego m ektóio papiery 
a n .tomiast w*ozył list z podpisem K o la r . którego 
charakter był tak umieiętnio naśladowany, ż&’ sam J e .  
boszczyk Die poznałby się na tem, gdyby ożył.

List był następujący:
„D o panny F nup Foulbeuf, modnlarki.

r Belgra\o 8quare 2, ter, w Londynie.
„Moia ubóstwiana!

/ o\ ur v j  • • - L u b lin  30. marca.
v *' obec dzisiejszego prześladowania unitów, jakie

go się władze moskiewskie w Podlaskiem i Truoie- 
szowskiem dopuszczają, tłumacząc się w Gońcu Urzę- 
iłowym, iż uoję oczyszczają tjlk o  z naleciałości łaciń- 
s ki eh i pizyprowadzają do właściwego stanu, a to sto
sownie do przepisów i buli papieskich —  nie od rze- 
izy będzie powiadomić was o stosunkach nietylko k o
ścielnych , lecz także i administracyjnych, o naduży
ciach, samowoli, nierządzie i bezprawia, jakie tu są 
na porządku dziennym.
- Ogólnikowe orzeczenie o prześladowaniu i ucisku 
r . Zat 8 r '8 * mało dające pojęcia, dlatege tet przy- 

. U a &1 htóre właściwe światło rzucą na ogól 
tafe rzec?y - *̂ ai- wiadomo, w Lublinie znajduje się 
wna ' n6| ^lmnazJum klasyczne 7-klaaowe. Do nieda
M jska  n ^ 01'6*111 u *?  &imnazJum > v ł  p. Chuazynaki, 
niać i* ' htóry swe obowiązki tai umiał speł
ace i(-c 7,  ż&l®m tę posadę opuścił. Na miej
cianina ktY.r^80^ ^ 0 n*ei“ ńiego Sieugaiewicza, gab 
w Hmhi P przednioi był inspektorom gimnazjum
w Hrubieszowie, a etawszy sie z unity z a c n y m  ira- 
wosławnym i apostołem młodej Rossjh oraz dostawszy 
j  . re u?-v n; szy ję , in.anowan^m eostał
dyrektorem gimnazjum lubelskiego. Apostata i perekiń- 
czyk ten z prawdziwą m mgolską dzikością objął rsą- 
w £ 1“ aaZ,Ulfla P? Chądzyńskim. Pierwszą refenną, 

a?ir° Wa ’ ^ t0’ młodzieży zakazał pod
no mn i • ,tWĵ  Slabach przed i po nauce (na .n. Jnie 

naj ) odm»wianej, p-zyklękać, tylko według
lecił n awne .̂° zwyczaju mówić stojąco; następnie po- 
iz k o ln \ T OCnie’. ’ aŻeb^ r , -  naz,aiói tak w gL.soi 

UhCJ- ,a^  w domu maczej L  mó-
wi konHr 7 i  ■ P°  moaKH #8kn- daI°> polecił profesorowi ^ondiato nczowi uczni uczęszczających nu wykła
dy 1 ęzyks polskiego „ p r z e p ę d z a ć  * gdyż r / t ł m  
mnie na te wykłady uc2„hw .L ;„ • ** ,tła
dzo ae orze Dosiad G a l ? ec nfe 8 P?1,k: . b,U'-
uczyć. Dalej uozni, którzy L  Py  ,m * °  
wojskowemu me salutuia h« ,  Cy spotfcawsr/ ?o 
zami po moskiews u a  . s t̂a,' c ostatnłęmi wyra 
którzv poważaia sie» ’ ł,akaJe.d o  aresztu, a rodziców,
iż tak Obchodzić sil Z  u l z S r rBe rWracać mu 
wnittż hwATro na* *.  ̂ . aim ma Drawa f ró-
wnież biszta ostatuiemi wyrazami ucczarraz* od-sw ołocz, sukinsyny itd. A tehv “ 7  ’ POcząWsZy od. iwo 

a * , ®eDy tem saadaiej m óri
L i m  SWf| bru.alską władzę i aby m óg na kT- 
żdym kroku uczni prześladować, prnybrał sobir n . po 
mecnika i pcw eruika niejakiego Pulko, Kto*-y iostpe 
de.im  gimuazjalnyru _  - p iL k
1 bp 3g policy jny. Otóż ten P ulko jak  cień w lócsi 
się po ulicach mieszkaniaDh ,1  ̂ %
czy m ó w ią  p J m o S *  f  śledząc uczniami
a nawet i s am sp awiedliwo&ć ^enuhcjuje ich, oskarża, 
Przed kilku dniami a z J i l “ Oskiewską wymierza, 
drugiej klasy, wracaial z e ^  *  g-imipizjslny B 
skiego, niósł L , 8Paceru pozamieiskioj-
i i  p . j *
da, gromi przestraszonej maJoa L L Z ^  WJP‘
razami, wydziera mn z ręk ? ów n 
nego ?' 'rodni, z ś.oiał i J* p i l  1 ,“^ ’ 1

13!J|'r0iVa .ZŻł  do aresztu P3m u M jm n Z  
k a p ,? cz  ̂ lz marność pomiędzy uczniami nowin- 

na być zachowaną, aozór powinien być ciągły nad ni«- 
, l e g  wszystko to może być przeprowadzone w for- 

cjwiuzowanej, a nie tak dzikiej ilobu- 
r -iąt -J, _W jakiej go p. Siengulewi ;z, jralicyjsai świę- 
tojurzec i jego pomocnik Pulko wykonywa. Profesoro
wie, ludzie św.atli, dobrze wychowani, inaczej po n u 
jucy swe obowiązki, z przerażeniem pat rzr 'na to cr 
się dzie ju .a  nawet jąk uczniowie, na samo wspomnie- 
me dyrektora drżą i obawiają się, aby  p. Sien^dewicz

„jeszczo  tizy uui, a twój wielbiciel me pęd. 
już obawiać się paryskiej policji. Pojutrze udaję i 
do Jjulogme i wsiadam na statek. Pałam chęcią i 
łączenia się z tobą. Lfam stopięćdziesiąt tysięcy fra 
ków, będziemy zatem mogli osiedlić się w jakiem a 
gi leniem hra stwie * udawać tam książąt moskie 
skich, jeżeli nam przyjdeie fantazja...

„A le musze ci opowiedzieć, jaką psotę w-*rząd 
łem tu jednemu urzędnikowi ministerstwa spraw i 
granicznych. HLiorja niezmiernie komiczna. P /yst 
sobio, że przód sześciu miesiącami człowiek ten 
śmieli! się umizgać do pewnej p-ześlicznej d z iew czę  
na którą i ja  także miałem oko... Tylko nie unoś i 
zazdrością, przyszła pani Kola ... b o , jak widzu 
wracam do ciebie... A ir do rzecz, I Odd.wna ; ni s: 

m sposobności, by wypłatać figla memu rywa 
W1 ! J .  to zaw8ze bywr,. traf mi dopomugł. I  
wnego dnia, gdym  się przechadaal po ulicy 8t. Loi 
w bluzie komisjonera, podchodzi do mnie iaLaa ł 
nienka i każe odnieść list...

„L ist ter , był adresowany „do pana Fernan 
Rocher, w ministerstwie spraw zagranicznych .u

„Tak sie wł„ śme nazywał mój współzawodn, 
Zachodzę tedy dc najbliższego Tzynku, bez ceremoi 
rozłamnię kor irtę i czytam, tlakaś panna, z któ < j m 
Ferne id miał się żen ić, dawała mu w t^m liśoie ni 
zupełniejszą odprawę. Zobaczym y, pomyślałem sobi 
jak  ty zgryzfbsz ten irzech, i poszedian do minisl' 
siwa, śmiejąc się w duchu.

„Przyby** im, wprowaazają mię. W  sali znaidon 
się tylko sam Fernaud Rocher przv otwartej Kas: 
No, kasa to rzecz mi znaua!... J7duvm rzutem o 
objąłem jei wnętrze i dostrzegłem pugilares. Zra 
wzięła mię cnętka przywłaszczyć go so ..ie ; ale wit 
z doświadczenia, że w takich kasach kie wiele byi 
pieniędzy, a dla błahostki nie warto narażać się. Prz 
szła mi myśl inna, gemaln*.!... Fernand otwieu li 
czyta i poczyna mienić się; potem zrywa się z kri 
słs i poczyna chudz 6 po pokoju, lub raczei biegać j 
szalony, uynęjmniei nie zwracając uwagi i t  mn 
Wtedy ja wyimuję pugilarot z kasy i wsuwam go 
kieszeń jego okryc.a. Potem wychodzę i czesam 
ulicy. We trzy minuty widzę , ja*  Fe nand wypada 
patacu bez kapelusza i pędz. na bulwary, unosząc 
sobą bez własnej wieazy pieniądze skarbowe. Nien 
łego musiałem mu narobić kłopotu.“

DoKj si- Williams dodał jeszcze kilka drobny 
szczegółów • wiedział bowiem, że panua Foulbeuf m



m m m  polsei

nie pozbawił icb kawałka chleba. W  gimnazjach tu
tejszych wszystkie wykłady są po moskiewsku, plan 
uauki jak następuje: Łaciny godzin 7, greki godzin 
7, moskiewskiego języka *ó, religji 2, geogra,'i ogólnej, a 
mianowicie Rossji godz. 2, matematyki 2, historji Kos- 
oji w połączeniu z powszechną godz. 4, język niemie
cki godz. 2; nadto jako nieobowiązkowe: język  polski 
godz. 1, francuski godz. 1, śpiewy godz. 1, gimnasty
ka godz. 1. —  Pytam czy uczeń z tych wykładów 
może co skorzystać?

Otóż jak w szkołach, tak i wszędzie widzi mi ten 
ład i porządek. Szosy są w najopłakańszym stanie u- 
trzymywane, tak, iż milę jedną, ekstrapocztą jadąc, 
przebywać trzeba dwie do trzech godzin, ale fundusze, 
przeznaczone na reperacje tych d ró g , toną w kiesze
niach gubernialnego inżyniera, pomocników jego i p. 
guberrarora. Poczty urządzone są nie dla putliczno- 
ści, tylko jak  się przekonujemy, publiczność jest dla 
Doczt —  i gdy w krajach europejskich starają się po
mnożyć stacje pocztowe, aby przez to zwiększyć k o 
respondencję i publiczności udogodnić takowąż —  tu
taj z dniem każdym, ekspedycje pocztowe na prowin
cji będące, zmniejszają, zwijają i zamykają tak, iż na 
całej przestrzeni od Lublina do Tomaszowa, jest tylko 
5 stacyj pocztowych wzdłuż szosy, gdy poprzednio 
było 7 stacyj. Fkspedycje w Bychow ie, Opolu, Z ół- 
k  ewce i innych miejscowościach poznoszono. Teraz 
dżmy dalej:

Z Warszawy do Lublina i z po vrofem krążą tak 
nazwane karetki i omnibusy pocztowe. W ehikuły po
mysłu i wykonania jednego z warszawskich powo:.„li
ków  — nadzwyczaj niewygodne —  ciasne, wąskie, 
niezgrabne, ciężkie —  słowem, będące istnemi przy
rządami torturowemi dla pasażerów. W ehikuły te po
winno w ciągu godzin 18 —  20 przestrzeń między 
LnbLnem a Warszawą przebywać —  tak źle nie jest, 
gdyż godzin 24 —  28 to zw ykły przeciąg czasu w 
któiym  mil 24 niespełna przebywają, a to dzięki nę
dznemu stanowi szosy i niedbałości poczty. Listy za 
rewersem przybyłe trzeba osobiście na poczcie odbie
rać i to za świadectwem policmajstra, pieniężne listy 
lub posełki tak samo odbiera się tylko za poświad
czeniem władzy policyjnej —  wysyłka zaś pieniężna 
lub pakunku również jest utrudniona i połączona z 
różnemi szykanami, to koperty muszą być płócienne, 
to przeróżne deklaraeje pisane i podpisywane, słowem 
na każdym kroku są stawiane przeszkody, które rie  
do ułatwienia lecz do utrudnienia korespondencji słu
żą. Istnieje tu w Lublinie pisemko Kuijet Zubelski, 
który jak  dotąd zamieszczał krytyki teatralne, lecz 
zdarzyło się, iż recenzent zgromił artystów za złe w y
konanie jakiejś sztuki, pan pułkownik straży ziemskiej 
Schulz, przekrBślił ten ustęp i kazał redakcji pisać 
krytykę pochwalną dla tego, że właśnie była skryty
kowana aktorka, którą on adorował. Od tej chwili 

. Kurier Lubelski nie zamieszcza więcej krytyk teatral
nych. O nieładzie pocztowym, o zdzierstwie przekupni 
na targach, o gburowatości urzędników w magistracie 
i w policji, o nieporządku w mieście, pisać nie wolno, 
bo p. gubernator stanowczo zakazał.

W  dnu urodzin, imienin itd. członków rodziny 
carskiej, wszyscy mieszkańcy muszą swe okna ilumi
nować pod karą rs. 5, nadto sklepy muszą być za
mknięte , władze wszelkie toż sam o, a uczniowie w 
tych dniach od szkół są uwolnieni! Takich dni galo
wych mamy w roku przeszło 40 ! W  mieście policmaj
ster i straż ziemska, a na wsi straż ziemska i wójci 
gmin są owymi cy wilizatorami! którzy nas uczą jak 
chodzić, co mówić, a niemal i co myśleć. W  roku ze
szłym lubelski policmajster pan Surkow, zięć guber
natora Bućkowskiego, pojechał do Łęczny na jarmark; 
z Liomkwy nadciągnął handlarz koni z bardzo licznym 
tabunem; pan Surkow, koniarz i mekler zawołany, 
upatrzył sobie parę ślicznych koników i ofiarował o- 
wemu handlarzowi za nie 300 rs., lecz handlarz tej 
ceny przyjąć nie chciał, oświadczając iż niżej 800 rs. 
sprzedać nie może.

Pan Surkow, przywoławszy jakiegoś konowała, 
stante pede, stajnię z tabunem zamyka i oświadcza, 
iż konie są nosate, a więc sprzedawać nie pozwala, a 
nadto każe je  postrzelać. Na takie dictum, handlarz, 
żądane konie p. Surkowowi za 300 rs. sprzedaje —  i 
o dziwo naraz wszystkie inne konie pozbyły się no- 
sauznyl Już to skład przedstawicieli władz będących 
w Lublinie jest zbiorem łotrów, którzy nietylko kraj 
lecz nawet i rząd okradają i oszukują! a dopuszczając 
się wszelkiego rodzaju nadużyć, naród i tak już uci
śniony ? podrażniony różnorodnemi bezprawnie pomy- 
ślanemi ukazami, jeszcze więcej drażnią i uciskają. 
Tacy panown jak  naczelnie: kontrolnej pałaty (izby 
skarbowej) Małafkin, prezydent miasta WolińŁii, na
czelnik poczty Tukmaszew, kasjer główny gubernial- 
ny W ładimirów, komisarz do spraw włościańskich

Zauszkiewicz, policmejster sztausrotmistrz Surkow, i . sławił ks. Praszałowiez. VT orszaku weselnym reprezento- j od dzisiaj zaś panowie, podług nowej ustawy, sądy 
pomocnik jego starszy strażnik Jermakowski, taki re- wane były Meznie wszystkie prowincje poi-kio. I przysięgłych rozstrzygać będą nietylko w sprawach
fersnt policyjny —  syn woźnego rządu guhernjalne- 
go —  koronny pijak i szubrawiec Zieliński, taki in
spektor zdrowia lekarz główny (fizyk) Kwaśniewski, 
który nie mając praktyk: najmniejszej, a tylko pen
sję i łapowe w czasie rekrutacji, dziś posiada prześli
czną kamienicę przy ulicy kruiewskiej. Taki nako- 
niec pan gubdrnator Buckowski, który jak istny roz
juszony Byk hiszpański po ulicach Lublina chodząc, 
przechodniów rozpędza i potrąca, a nawet i kijem 
Wali. Tacy powiadam ludzie w rządzie nawet najwię
cej potępienia godnym, nie znaleźliby miejsca, i byli
by niezwłocznie wypędzeni. Oto obraz ogólny stanu 
dzisiejszego w jakim się Lublin i okolica zńffjduje. 
Do wyż wyliczonej szajki rządzców gubernji lubelskiej 
doliczyć także na!eży i księdza Kolankowskicgo —-  
proboszcza unjackiugo lubelskiego, który już zapuścił 
brodę —  i jest w ścisłem słowa znaczeniu popem pra
wosławnym. I on pochodzi niestety z G a licji! O du
chu, pojęciu honoru i subordynacji wojskowej napiszę 
później.

Sprawy zagraniczne.
Z  Francji oprócz telegramów, które podajemy po

niżej, wszystkie iiine doniesienia konstatują jeduogłi - 
śnie głębokie niezadowolenie stronnictw tak miłych 
dla tego kraju, jak stronnictwo rojalistowskie i bona- 
partystów. Serca ich zranione zostały boleśnie w sku
tek wystąpienia nareszcie przeciw ich machinacjom 
rządu, a w pierwszej linji spotkała nienawiść ich 
marszałka Mac-Maliona, przeciw władzy którego nie 
przestawali występować zbyt zuchwale, by na to dłu
żej jeszcze m ógł był patrzeć rząd, choćby najniedołę- 
żniejszy. W  ostatnich czasach tedy ustala się przeko
nanie w otoczeniu Mac-Mahona, iż władza prezydenta j Puszcza zarasta chwastami, a dobrych łąk za mało ul ży- 
siedmioletniego może się oprzeć jedynie bezpiecznie ( wność wielkiej liczby bydląt, gdyż znaczna część obszarów

W tyci- dniach ma być odprawioną msza na intencję 
księży unitów, wypędzonych z djecezji chełmskiej. Podczas 
mszy śpiewać będą amatorowie, oraz zbieraną będzie skład
ka n? wsparcie tych księży.

Nowy wydział mas; Kirchmajerowskiej uchwalił wy
toczyć proces byłemu członkowi tegoż wydziału dr. F. Ja
kubowskiemu, jako wspólnie z dr. Wyrobkiem wydelegowa
nemu dc podniesienia funduszów masj z banku galicyjs. o 
zwrot 43,000 gla. Dr F. Jakubowski zaś zrobił doniesienie 
sądowi karnemu w Krakowie, jakoby powszechnie szanowa- 
ny i poważany w mieście naszem adwokat dr Markiewicz, 
był wspólnikiem dr. Wyrobka w grze giełdowej, prowadzo
nej funduszami masy Kirchmajerowskiej. Ogólna jest opi- 
UjŁ, że doniesienie dr. F. Jakuoowskiego okaże się bezza- 
sadnem , w takim razie dr. Markiewicz wystąpiłby zno
wu ze skargą o oszczerstwo przeciw d r /  Jakubowskiemu. 
Ani słowa! piękne rzeczy dzieją się w naszym świecie ad
wokackim —  bardzo słusznie dodaje Kraj.

W i e d n i a  znikł jubiler, Ludwik Kanitz, ma
jący sklep przy ulicy „Kohlmarkt", przyciśnięty przez 
wierzycieli; zabrał on też ze sobą rozmaite kosztowności 
cudze.

W  W ie d n iu  publiczne rozprawy w trybunale pań
stwa odbędą się w »ali obrad namustnictwa d. 23, 24, 25, 
i 27. bm.

Z iu n  e j  s z a n t ę  s ię  l i c z b y  ż u b r ó w .  Według 
czasopisma Lesn. Zurn. liczba żubrów w puszczy Białowiez- 
kiej zmniejsza się corocznie pomimo wszelkich starań za- 
_ 'wania tej rzadkiej i pięknej raty. Poprzednio liczono 
żubrów w puizczy Białowiezkiej przeszło 1000, lecz w r 
18G9 było ich ijijro 559, w r. 1869 tylko 541, w 1 .1870 
542, a w r. 1872 było ledwo 528. Trudno dociec istotnej 
przyczyny wymierania tej rasy; wiadomo, że żubry wysła
ne do Prus dla księcia na Pszczynie mnożą się bardzo po
myślnie. Jedną z przyczyn niezawodnie jest brak paszy.

dniarka w Londynie, była w samej rzeczy kochanką 
K olara; policja zatem mogła fakt sprawdzić.

W łożyw szy list do pugilaresu, a ten znowu do 
kieszeni trupa, baronet przy pom ocy Rokambola usta
wił na dawnem miejscu beczkę, poprzednio zabrawszy 
jeszcze Kolarowi zegarek i { ortmonetkę, w której znaj
dowało się kilkadziesiąt franków.

—  Teraz, rzekł sir Williams doRokambola, gdy 
wyszli z piwnicy, wysłuchaj uważnie co ci powiem.

—  Słucham kapitanie.
—  Kolar jest zamordowany.
—  No, o tem to wiem—  zamordowany przez hra- 

t iego Kergaz.
—  Nie, przez Nikola.
—  A ! przez Nikola, niech i tak będzie; mnie 

wszystko równo.
—  Wdowa Fripart pójdzie do komisarza.
—  Niemiła wizyta; ale co ma powiedzieć mu?
—  Powie, że ruszyło ją  sumienie i że obawiając 

się, b y  później nie została pociagana do odpowiedzial
ności, postanowiła sama wyjawić wszystko. Opowie k o
misarzowi o swyck stosunkach z Nikolem i stosunkach 
tego ostatniego z byłym  galernikiem Kolarem. Powie, 
że w dniu spełnienia zbrodni Kolar i Nikolo byli u 
niej, że z rozmowy ich domyśliła się, iż Kolar mu na
zajutrz opuścić Francję; że nastjj nie powstała między 
nimi kłótnia, że Nikolo zastrzelił Kolara a potem za
brał mu zegarek i portmonetę; że następnie pogróż
kami zmusił ją  i ciebie do ukrycia trupa w piwnicy.

—  Dobrze, odrzekł Rokam bol, a wiele matka do
stanie za to?

—  Trzy tysiące.
—  To m ało; taka sztuka warta więcej.
—  W ięc niech będzie cztery tysiące.
—  I  dla mnie także cztery, dodał zimno n icpoń ; 

o ! to nie drogo, kapitanie; zobaczysz pan, jak ślicznie 
będę zeznawał w sądzie, z ręką na sercu...

—  Zgoda i na to, odrzekł kapitan.
Po tej rozmowie wsiadł do swego tilbury i poje

chał do Bouęival; Rokambol zaś do wdowy Fripart. 
Ta, dow iedzi iwszy się o co idzie, popłakała przez 
chwilę nad swym nielegalnym małżomsi«m, któremu 
miano uciąć głowę, ale w końcu przystała na wszystko 
i poszła do komisarza.

Następnie Rokambol powrócił do Paryża, dostał 
się do pomieszkania Nikola, którego nie zastał w do
mu, i ukrył tam zegarek i portmonetkę Kolara.

(C. d. n.)

na republikańskim gruncie
Depesza przesŁ.na z Korsyki do Paryża z dnia 

14. kwietnia donosi, że bonapartystowscy członkowie 
rady jeneralnej na Korsyce nie jawili się na posiedze
nie. Ponieważ z ogólnej liczby 60 członków, przybyło 
tylko 19, odroczono zatem posiedzenie.

Ważniejszą wiadomością jest rozterka, powstała 
w łonie ministerjum wersalskiego. Donoszą, że mini
ster sprawiedliwości Depeyre, podpisał znany okómik 
do prefektów jeneralnych jedynie dlatego, ażeby módz 
powagą swoją osłonić zagrożony zawieszeniem dzien
nik legitymistyczny Union. Dodają jednak, że Depeyre 
zerwie stanowczo z legityinistami. W y /ą p i  natomiast 
ni wątpliwie z ministerium Larcy, jest bowiem w mi 
nisterstwie silne strounictwo, nastające na przedsię
wzięcie energicznych kroókw przeciw wycieczkom 
dzienników legitymistowskich.

W edług doniesień Berliner Borsen-Courier, wizyta 
cesarza Wilhelma u Bismarka, o której podaliśmy wia
domość, miała głównie na celu nakłuuienie Bismarka, 
ażeby nie opuszczał posady kanclerza państwa, co 
miał zamiar uczynić, przesławszy cesarzowi prośbę o 
dymisję na piśmie. Porozumienie to z Bismarkiem 
miało wpłynąć na cesarza i na przyjęcie wniosku po- 
średniczączego w sprawie wojskowej, z czego jednak, 
jak  tenże dziennik zapewnia, niezadowolone jest bar
dzo stronnictwo wojskowe, a właściwie same sfery mi
litarne. Tym wojowniczym duchom zdawało się bo
wiem, że należało wyzyskać przychylne usposobienie 
kraju dla ustawj wojskowej, a z drugiej strony po
czytują sfery wspomniane ustępstwo to jako klęskę, 
zadaną przez dyplomację wojskowości.

Komisja państwowa, wysadzona w celu ułożenia 
regulaminu dla projektu cywilnego kodeksu niemiec
kiego, ukończyła po 14 posiedzeniach d. 13. bm. prace 
swoje. W edług tego wypracowanie projektu powierzo
ne ma być większej komisji, złozonej z teoretycznych 
i praktycznych prawników, a podzielonej na podkomi
tety. Praca ta zajmie przynajmniej pięć lat czasu.

Dnia 23. kwietnia skończą się obrady parlamentu

łącznych przeszła do włościan. Wiele też szkody żubrom 
sprawiają wilki. W Końcu łowienie żywych żubrów prze
znaczonych do różnych, muzeów, zawsze sprowadza śmierć 
kilkorga z tychże zwierząt z przestrachu i rozbicia się o 
drzewa.

Z Izby s a d o w e j .  Gazette des Tribunaux przed
stawiając przebieg pewnej sprawy, tak opisuje podsądną: 
„Podsądna tym razem jest prawdziwą hrabiną, nazywa się 
ona Marja-Lud'..ika hr. Henrjkowa Martini della Torre, 
z domu Salasio , pochodzi ze starej florenckiej rodziny i 
jest wdową po hrabi della Torre, niegdyś pośle króla Wi- 
ktora-Emanuela przy stolicy apostolskiej. Lekkiego prowa
dzenia się jeszcze przed owdowieniem i podczas wdowień
stwa wiodła ona żywot tajemniczy, który zdaje się był 
mieszaniną intryg miłosnych i politycznych. Wychowana 
w Anglji, mówiąca biegle kilku językami, zostawała w sto
sunkach z wiciu najznakomitszymi ludźmi, a mianowicie z 
Primem, Garibaldim i Wiktorem Hugo. W r. 1869 we Flo
rencji widywano ją na Cascine przejeżdżające się konno w 
towarzystwie najpierwszej florenckiej młodzieży; p. Crispi 
przywódca lewicy w parlamencie włoskim bywał tam u 
niej codziennym gościem , a jenerał Fieury przysyłał jej 
konie ze stadnin ŁanuUskieh. W t. 1870 podczas oblężenia 
Paryża mieszkała w Wersalu, zostawała w dobrych stosun
kach z główną kwaterą pruską i otrzymała część listów 
zabranych z balonu Daguerre’a, który 10. listopada 1870 
dostał się w Mars w ręce Niemców. Znaleziono ich u niej 
jeszcze 57, częścią otwartych, częścią nieotwartych: w je
dnym z nich była asygnacja pocztowa na 300 franków. Na 
wiosnę 1871 została hrabina della Torre w/rzucona z ho 
telu przy ulicy de la Paix, a następnie z diugiegc na ula

prasowych, ale we wszystkich ważniejszych zbrodniach, 
za które według kodeksu karnego najmniej 5 lat kary 
Więzienia wypada, oraz we wszystkich zbródniacL po
litycznych a nawet i w występkach, mających cechę 
polityczną!

„W  takich to sprawach karnych będziecie pano- 
wiB orzekać o winie oskarżonego ; do was więc nale
żeć będzie największa część sądownictwa karnego. Są
dzić będziecie we dług waszego przekonania, według 
głosu waszego sumienia, niezwiązani żadną modłą 
środków dowodowych, a tylko na podstawie dowodów 
zebranych przy głównej rozprawie. Ud waszego poję
cia i zgłębienie rzeczy, od waszego sumienia i sądu 
zależeć będzie los oskarżonego.

„Już sama ustawa opiewa, że na sędziów przy
sięgłych wybierać naieży tylko mężów prawych, wy
trawnych i wykształconych, a więc każdy obywatel 
wybrany na sędziego przysięgłego w myśl wymrgań 
podobnych, już tem samem ma zaszczyt należeć do 
rzędu ludzi najznakomitszych zalet. Jest to szczytna, 
że tak powiem, strona urzędu sędziego przysięgłego; 
ale oprócz niej, jest leszcze druga, strona uciążliwa.

„Sędzia przysięgły musi czasem poświęcić własne 
obowiązki, oderwać się od swych zajęć i pracy, zKtó- 
rej żyje, ale niech to panów . nie przestrasza Każdy 
początek jest trudny! G ay sądy przysięgłych wejdą 
w tok pożądany, przekonacie się panowie, że ciężar 
ten nie jest tak wielki. Ustawa obmyśliła ulgę dla sę
dziów przysięgłych. Obywatele liczący wyżej nad lat 
60 wieku, są wolni od spełniania obowiązków sędziów 
przysięgłych, a ci z nLn, którzy dopełnili już tego 
obowiązku podczas jednej kadencji, mogą być, jeśli 
tego zechcą, uwolnieni aż do końca następnego roku.

„M ając żywe przekonanie, że obywatele naszego 
kraj u, a „zczególnie znakomici obywatele naszego kró
lewskiego grodu, w poczuciu swych obowiązków, za
wsze są gotowi do wszelkich ofiar krajowi użytecznych, 
otwieram roki w tej błogiej nadziei, że i na cem polu 
szczególną swą gurliwością, dacie panowie niezbite do
wody, że jesteście godni położonego w was zaufania, 
godni tej wzniosłej instytucji."

Prokurator dr. Pdinei, występując imieniem Pań
stwa, jako oskarżyciel publiczny, wykazuje naprzód 
czem jest przestępstwo w ogóle. Krzywdzi ono ODywa- 
tali w najrozmaitszy sposób; na życiu, zdrowiu, mie
niu lub honorze, słowem, szkodliwie narusza zapro
wadzony w społeczeństwie porządek. Państwo więc 
nietylko ma prawo ale i obowiązek przywrócenia po
rządku tego. Z  jednej strony powinno ono poszkodo
wanemu rychłej udzielić pomocy, z drugiej przestęp
cę należytą dotknąć karą. „W edług ustaw dawniej
szych, wszystkie fjukcje  sprawiedliwości karzącej, w y
konywane były wyłącznie przez sady. f?edz.a zarzą
dzał ściganie przestępcy, sędzia zbierał dowody prze
mawiające z a  i p r z e c i w  obwinionemu, sędzia na 
koniec sam orzekał o stopniu przewinienia. Jedna więc 
i ta sama osoba, była oskarżycielem, obrońcą i sędzią 
zarazem." Dzięki duchowi czasu, stan ten zmienił 
się na lepsze. „O bok sądów ustanowiono inne wła 
dze, niezawisła od tych sądów, które to władze, bę
dące organem władzy Państwa nadzorczej i wykona
wczej, dogladać są obowiązane przy wymiarze spra
wiedliwości ścisłego przestrzegania prawa i ścigać w 
interesie Państwa jakoteż społeuznosc., wszelkie kary
godne czyny. Taką to władzą panowie, jest prokura- 
torja rządowa 1“ Z  wielką potem wymową, określi
wszy ściśiej zadanie prokuratorji; że obok tropienia 
przestępstw, nie mniej świętym jest j  ij obowiązkiem

płaciła. jednym składzie bielizny zrobiła ODstalunków 
na 13,000 franków. Namiętnie lubiła psy i koty. I tak 
w r. 1873 do wiejskiego mieszkania w Maison Lafitte zło
żonego z dwu małych pokoików wprowadziła się z 11 psa
mi i kilkunastu kotami , a później do „hotel garni“ przy 
ulicy Lesueur w Paryżu z 15 psami i 17 kotami. Jedynom 
jej źródłem utrzymania było 130 franków miesięcznie, 
które tytułem pensji wdcviej pobierała z Włoch za pośre
dnictwem banku „Credit Lyonnais." Ona jednak udawała,niemieckiego. _

Telegram z Monachjum donosi, żo tamtejszy nun- 8 że pooiera wielką rentę, tymczasem przy pomocy nazwisk? 
cjusz papieski, monsignore M eglia, przeniesiony do l i  tytułu, które nosiła, dopuszczała się najrozmaitszych szal- 
Paryża, odjeżdża z Monachjum dnia 28. kwiotnia. Do- g bierstw.“ Sąd skazał ją na rok więzienia i zapłacenie 500 
tychczas nie zamianowała jeszcze kurja rzymska na- * franków. _____ _

P £  łlfszpanii wiadomości następujące: Depesza z I l o t e r j i  l w o w s k i e j  wyciągnięte zostały we
Madrytu z dnia 13. bm. zawiadamia, że Serrano przy- środę, 1 5  kwietnia, następujące liczby : » 9 ,  5 3 ,  6 9 ,  
bywszy tam 12. kwietnia, odbył naradę mimsterjalną ^  7 S .  Następujące ciągnienie odbędzie się we środę, 29. 
i wiele jeszcze konferencyj z ministrami i osobisto- kwietnia br. 
ściami wybitniujszemi. Topete odjechać miał nazajutrz 
do głównej kwatery armji republikańskiej. Inna depe
sza z Bayony donosi: Ponieważ rozchwiały się roko
wania, rozpoczną się na polu walki w Hiszpanii kroki 
nieprzyjacielskie niezwłocznie.

K r o n i k a .
(d. 16. kwietnia.)

S t y p e n d j a .  Rada miejska we Lwowie nadała o- 
próźnione stypendjum w kwocie 200 guld. z funda, . śp. 
dr. Karola Lingera, przeznaozonej dla słucliaczów wydziału 
lekarskiego wszechnicy wiedeńskiej Alfredowi - lgnącemu 
Friedensl ld Laskiewiczowi, słuołiaozowi 5 roku, ubogiemu 
sierocie po zmarłym lekarzu, utrzymującemu się zlekcyj.

m a r n o w a n ia . Na przedstawienie gminy Sądowej- 
Wiszni nadała Rada szkolna krajowa posadę nauczycielki 
przy tamtejszej szkole żeńskiej z plącą roczną 200 guld. 
pannie Aleksandrze Bierzeckiej, dotychczasowej kandydatce 
nauczycielskiej. —  Naczelny dyrektor poczt gaiie. miano
wał Mateusza Tschapkę oficjałem pocztowym dla Tarnowa, 
a praktykanta pocztowego Antoniego Kuhla asystentem po
cztowym dla Stanisławowa i przeniósł oficjałów pocztowych 
Ant. Kohmar i ze Stanisławowa i Fil. Jurkiewicza z Tarno
wa do Lwowa.

Wiadomości policyjne* Dnia 14. bm. ouoło 
godz. 8. wieczorem ukradziono z zamkniętego pomieszka- 
n*a izraelitki Taube Haring pod 1. 6 przy ulicy Zamarsty- 
nowskiej pierzynę i 2 poduszki w wartości 16 guld.; zło
dziej otworzył drzwi za pomocą witrychów. —  P. Witold 
Niezabitowski złożył w policji torebkę skórzauą z 1 guld., 
którą znalazł dma 12. bm. w ogrodzie miejskim ; niewia
doma dotychczas właścicielka może sobie tę zgnbę odebrać 
w policji. Tege samego dnia znaleziono na szkarpach ryzę 
papieru siwego. —  Hafia Lastowicz, służąca włościanina 
Iwana Grzeszczuka w Siekierczynis starostwie horodeńskiem 
12. marca br. czerpiąc wodę z Dniestru, pośliznęła się przez 
własną nieostrożność, wpadła w rzekę i utonęła; zwłoki 
jej wydobyto z wody dopiero nazajutrz. —  W Jabłonce- 
Niżnej starostwie turczańskiem 7-letni syn tamtejszego wło
ścianina Piotra Niemcowa, Stefan, przechodząc dnia 4. bm. 
tamie przez kładkę, wpadł do rzeki i utonął; zwłok jego 
dotąd nie odszukauo, ponieważ woda była właśnie duża i 
rwąca.

K r a k ó w  15. kwietnia. Dyrektor artyierji w Galicji, 
pułkownik Hartlieb, przybył tu ze Lwowa i zwiedza wszy
stkie warownie krakowskie. —  Wczoraj o godz. 7. wieczo
rem odbył się w kościele jezuitów ślub p. Teodora Szyma
nowskiego, obywatela z Kongresówki, z panną Julją Jeło- 
wioką, córką śp. Edwarda i Marji z hr. Kossowskich Jeło- 
wickich. Gdy oozekiwanj z Paryża stryj panny młodej ks. 
Aleks. Jełowicki nit mógł przybyć, parze młodej pobłogo-
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cu Yendóme, gdzie źyk  nadzwyczaj zbytkc.raie a nio nie 1 w ykryć wszystko co tylko da się użyć na obronę ob-
’ * r  .r rb .,- . kł-u—' ’ "— 1"ił- Żałowanego, by Jedtro i drugi o bpr«wiedliwie podać

przed oczy sądowi i sędziom przyrs;ęg lym ; zapewni
wszy, że procedura karna ułatwia obżałowanemu chę
tnie wszelkie sposoby obrony, bo nie idzira tu o potę
pienia lecz o sprawiedliwość tylko. —  D>\ Reiner, 
zwracając się następnie do obowiązków ciążących na 
sądach przysięgłych, przedstawia im, że tu „w  sali 
rozpraw sądowych spotkać się mogą z młodością, p ię
knością, nieszczęściem i nędzą; że wszystko to od
działywać może na wasze serca, wzbudzać w was żal 
i litość. W y  jednak panowie powinniśoie się opierać 
z całą siłą podobnym pokusom sercowym ; wy musi
cie bvć pomni świętości złożonej przysięgi i przy wy
konywaniu swego obowiązku powodować się jedynie 
ścisłemi prawami rozsądku. W y tego nigdy spuszczać 
nie możecie z oka, że jesteście sędziami, że obżałowa- 
nego więc powinniście tylko sądzić, ale nie macie pra
wa jego ułaskawiać; że jeżeli winnego, wbrew wasze
mu przekonaniu uznacie niewinnym, łamiecie tem sa
mem przysięgę, przekraczacie wasze atrybucje i wdzie
racie się w prawo, w prawo łaski, dłużące wyłącznie 
najjaśniejszemu i najdostojniejszemu monarsze, który je 
zawsze stosują tam, gdz.e tylko okazuje się tego po
trzeba. Jednakże panowie ani na chwile nie wątpię, 
ze sędziowie przysięgli w głównem mieście kraju na-

X  I z b y  s ą d o w e j *
Dnia wczorajszego, v myśl nowej od 1. stycznia rb. 

obowiązującej procedury karnej, rozpoczęły się we Lwowie 
roki sądów przysięgłych. Dżin aem zrządzeniem losu, ten- f
że sam człowiek, co przed^20 laty, przy zaprowadzeniu r szego, dokładnie pojmą Wielkość zaszczytnego zadania
w Galicji sądów ja ynych, był pierwszym z osądzonych 
staje i teraz przed obliczem trybunału. Zbrodnią, którą 
wtenczas i teraz popełnił, je=t kradzież. Cale życie tego 
nieszczęśliwego, jest jednem, nieprzerwanem pasmom 
kradzieży!

Publiczność zebrała się nader licznie. Sędziowie i  pro
kuratur, jako w dzień pierwszy roków przysięgi; ■c: a za 
tem uroczysty, byli We frakach, tak samo jak pan nad- 
prokura r Dan®k, który wcześnie już był przyszedł do 
sali. Z sędziów apelacyjnych, ktdrychśmy poznali, byli pa- 
nowie: Uhle, Kasparek, Zborowski, Girtler i Strańskl , a 
dalej prawie wszyscy urzędnicy sądowi i prokuratorji. 
Nieco później nadjechał pan dr. Schenck , prezydent, wyż
szego sądu krajowego, wraz z panem Kerberem wicepre-- 
zydentem tegoż sądu, obaj także w «j frakach i  obaj aż do 
końca obecni.

Na gJerji, między widzami, dostrzegliśmy cztery pan, 
nowa bowiem procedura karna dozwala kobietom asysto
wać rozprawom kryminalnym ; mogły one wpierw tylko 
chodzić na procesa prasowe. Wstęp wszakże do sali sądo
wej, gdy się toczą rzeczy okropne, obrażające naprzykład 
wstydliwośc, jest słusznie im wzbroniony.

Skład sadu następujący: przewodniczącym byl dobrze 
znany krajowi, szanowny pan prezydent E m i n o w i c z ;  
sędziami: dr. N i k i s z  i Buszak,  a zastępcą p. sekretarz 
K r i e g s e i s e n ;  protokolistą askultant M a ł a c h o w s k i ;  
ze strony prokuratorji, prokurator dr. R e i n e r ;  obrońcą 
obżałowanego dr. S o k a l  Juljusz. Wylosowanymi sędziami 
przysięgłymi byli panewm: dr. h o r w a t ,  G o l ć b e r g  
Salomon, L a n g n e r  Franciszek, dr. R a p a p o r t ,  K r o c h  
Rubin, S e i f e r t  Gustaw, D ę h k o w s k i  Leon, T k o m  
Józef, S z p u l e r ,  W i s n e r  Wojciech, P o d c z a s z y ń s k i  
Mikołaj i L o z a ń s k i  Karol.

Z uderzeniem godziny pół do dziesiątej z rana, pan 
prezydent Eminowicz otwiera roki nastupującą mewą do 
sędziów przysięgłych:

„Panowie! Rozpoczynamy dzisiaj w tutejszym Są
dzie krajowym roki sądów przysięgłych. Przy tej spo
sobności pozwolę sobie skreślić panom sędziom przy- 
sięglym doniosłość instytucji sądów przysięgłych, p •zed- 
stawić im zaszczyt i ważność urzędu sędziego przy
sięgłego i zwrócić zarazem uwagę na ważność ich o- 
bo wiązka."

„Już ustawa z r. 1869 zaprowadziła sądy przy
sięgłych, ale tylko wyjątkowo dla spraw prasow ych,

sw ojego, ze odpow edzą w zupełności oczekiwaniu ja 
k ie w nich pokłada rząd i kraj ca ły , że instytucja 
sądów przysięgłych  stanie się Drzez nich Drawdziwem 
dobrodziejstwem  dla społeczności naszej. M ając to 
silne przekonanie, przystępuję więc i ja panowie, z 
spokojem  i gorliw ością do spełnienia m ego również 
trudnego obowiązku.

Za panem Reinerem przemawiał stosownie do okoli
czności, jako reprezentant adwonaiów, obrońca dr. Soka*, 
poczem pan prezydujący, kazawszy przywołać obżałowa
nego, odezwał się w te słowa:

—  Jak się obżałowany nazywa , zkąd rodem i wiek
jaki ?

—  Jestem Samuel Altenberg inaczej Kojtek zwany, 
żyd, rodem ze Lwuwa lat *60, kawaler.

—  Z czego się utrzymywał do czasi ostatniego are- 
szto„a: ia ile zarabiał?

—  Z golenia bród i wąsów po szynkach, a strzyże
nia głów tamże i gdzieindziej. Zarabiałem jzasami dzien
nie do 30 centów.

—  A gdzie mieszkał ostatniemi czasy?
—  Na Zniesień.u; chodziłem do Lwowa golić —  od

powiada Samuel dobrą polszczyzną, zrzadka kaleczoną, to
nem jednostajnym, spokojnym. Przemawiał wciąż tak az 
do końca rozprawy; ani ••razu nie zmienił głosu, ani jeden 
muskuł nie drgnął mu na twarzy; jakim przyszedł, takim 
wyszedł. Wzrostu mniej jak średniego, najwyżej dwa ło
kcie i cali parę; twarzy podlugowatej, śniadej, czarne o- 
czy, nos jak hak. Włosy na głowie i brodzie białe jak 
mleko, na wąsach i przy karku, na samym dole, czarne 
jak smoła; można podejrzywaó, że Samuelowi zabrakło 
białej farby do pomalowania na biało całego zarostu. I nie 
wygląda on wcale na lat 60, wygląda daleko młodziej; to 
też przy czytaniu świadectw tyczących jego moralności, 
powiedziano, że miał lat 17, gdy w roku 1842 pi >rwszv 
raz przeskrobał; ma więc lat 49 nie zaś 60, jak twier
dzi, zapewne by wzbudzić politowanie dla swej sęiziwości.

—  Czy Samuel byl karany, ile razy i za co?— zon- 
tynuje przewodniczący

Byłem, zb kradzież, razy 7 —  odpowiada Samuel 
spokojni").

Nie siedm razy, lecz daleko więcej karany był Sa
muel. Oto jest jego stan trzydziestodwuletnie; służby „spo
łeczeństwu ludzkiemu", jak się zawszj wyraża dr. Sokal 
o całości swych bliźnioh.
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^  roku 1B42 za złośliwe wybiegi przeciw ludzkości i 
próżniactwo, nagrodzony 15 kijami. Miał 
wtenczas lat 17.

„ 1842 i 3 razy był pod śledztwem za tudzież,
„ 1843 J lecz się wykręcił.
„ 1844 magistrat lwowski skazuje go za .'tradzii z

na 1 miesiąc aresztu.
„ „ powtórnie przez tenże m a g is tra t  za po o-

bną zbrodnię, na 6 tygodni aresztu .
„ _ sąd krajowy za zbrodnie kradz ety, aje mxl

6 miesięcy ciężkiego więzienia.
„ 1845 tenże sąd skazuje za kradzie na

cięż. więzienia.
„ 1847 na 2 lata za kredzie*.
_ ]850 na 2 lata za kradzież.

1856 Lazany o, 6 lat za kradzież
. dostaję patent na nałogowego złodzieja 

„ 1862 dostaje 5 lat ciężkiego więzienia za kra-

1868 12 godzin aresztu zd kradzież.
” 1868 5 lat ciężkiego więzienia za kradzież.

21%  lat ciężkiego więzienia,
1 miesiąc, 6 tygodni i 12 godzin aresztu, 
3 razy oprócz tego pod śledztwem i 
15 kijów.

Suma od 1842 
po 1868

Ostatnią karę skończył odsiadywać w końcu sierpnia 
roku zeszłego, a już w listopadzie, podejrzany o nową 
kradzież, wysiedział w areszcie 21 dni, poczem 9. gru
dnia złapany już na gorącym uczynku, został na prawdę 
uwięziony i oto teraz stoi przed kratkami po raz sze
snasty.

Mieliśmy więc rację mówiąc, że całe jego życie, jest 
jednem smutnem pasmem zbrodni. Istny to łańcuch z o- 
gniw atrasznej konsekwencji; każde pierwsze —  kradzież, 
każdo di ngie— więzienie !

Następuje złożenie przysięgi przez sędziów przysię
głych, poczem pan prezydent każe przywołać świadków, 
czego wnbt dopełnia woźny Cedzidło z zwykłą sobie so- 
lennością. Przed sędziami i publiką stają parowie: pan J >- 
zef Cipowski, stróż, i pan Paweł Hryniewicz, lokaj. Obaj 
ludzie pew ni, okolicom ulicy Kurkowej dobrze znani, w 
sile wieku i władz umysłowych. Poszkodowany pan i 
bodem Sochanik, właściciel dóbr, mieszkający zwykle we 
■Lwowie w kamienicy pana Szwedzickiego, przy ulicy nr 
Lowej, numer 11, nie staje na świadectwo, bo wyjec a 
za kordon. Jest jednak jego zeznanie pod przysię z o o  

że wartość dywanu, który chciał ukraść Samuel, wy- 
aosi 35 zł., j to jest dostaleoznem dla sądu, chociaż pan 
Sokal stara się dowieść , że pan Sochanik nic y rze 
czoznawcą, nie jest w stanie wiernie podae wartości dy
wanu, pomimo, że go sam kupował i płacił gotówką.

Po sprawdzeniu tożsamości świaaków. Mórzy odcho- 
dzą i rzewodniczacy zleca trzymającemu pióro pinu Mała

>hek„ że na dniu 9. grudnia roku zeszłego, w porze of ja
dowfij, około godzin ydrugieL W  kamun
t r e l  ściągnął zfcanku o d k r y t o  d jw  ^  z ^
akbj swój własny i gdy na P . J cipowaki _ jaK

już w szersze przestrf m6’ 0BtradaL  chwilowo na widoJt

i a j f & t i f  j r s * ' - '  * *  ‘  ■ & »

Pawłem, odprowadzono do komisarza. Mzewo-
-  Co na to powie nam obżałowany ł - p y t a  przewo

m° - y Ależ to wszystko nieszczęście —  odpowiada Sa
muel. To nie tak było, a jak było —  ją wiem najlepie . 
Prze >h idziłnn ot tak sobie kolo kamienicy pana Szwedzi- 
cHeeo, patrzę, ai  w tem wychodzi z mej jakiś pan z y- 
wanem i mówi do m ne „Weź-na ten dywan i nieś za 

a im Antoniego* i poszedł naprzód, aż ta „łapaj, 
do sw. Anton^ ° to p ? _  U  sobie i idę jakby 

łapaj! krzyczy naskakuje, a drugi za kołnierz
mc aż jeden przed J że ja tego dywanu me
już trzyma. Jak l , j teg0 paua, co mi kazał 
kradł. Ja im przecież po 7 ^  ^  Jdzefa) ja w;dział
nieść dywan. Ja we wro  ̂ . ni j ja nałogowy zło

to tylko policja 
aiałem; to

tego pana. A co na mnie npnisf 10' 
dziej, to nie prawda. Ja nie nalogo y .

Pan Józef stoi zdumiony.
—  Czy nie mówiłam wtedy, wołajoie tego paua? —  

dodaje Samuel.
—  Jakiegoż pana miałem wołać u Lcha, gdy żadne

go nie było?! —  odpowiada nareszcie pan Józef, dobrze 
pomyślawszy.

Współlokator pans Józefa, pan Paweł, potwierdzając 
zeznania przyjaciela, oświadcza, że nie kto inny jak Sa
muel, ściągnął dywan z ganku; że to on, ten sam, które
go teraz widzi! W  nocy bym go poznał, nie tylko w dzień, 
kończy Paweł lokaj.

Nadaremnie bronił dr. Sokal swego klienta; nadare
mnie ten ostatni znów wszystko złe zwala na policję, któ
ra mu niby miała psuć wciąż reputację n ludzi, dokucza
jąc ciągle, przez oo niech-no tylko złego co się stanie, a 
zaraz mówią, „że to Samuel ukradł*. Dr. Rainer miał
zbyt lekkie dla siebie zadanie, by dlngo zbijać wy
wody obżałowanego i jego obrońcy. W  krótkich kilku ja
snych słowach, streścił rzecz całą; dowiódł, że Samuel, 
zręcznym będąc istotnie golarzem, mógłby znaleźć w tym 
fachu aż nadto dostateczue sposoby wygodnego żyeia, lecz 
że woli kraść, kraść ciągle. Gdy nie kradnie, siedzi w wię
zieniu, i goli i strzyże u Brygidek z przykładną gorliwo
ścią; jak tylko wyDi szozą, i już nie goli i nie strzyże n 
Brjgidek —  wnet kradnie. Jest więc niebezpiecznym, na
łogowym złodziejem, i jako takiemu, najmniej się należy 
od 5 do 10 lat ciężkiego więzienia.

SąJ przjsięgłych na postawione sobie pytania, odpo
wiedziawszy jednomyślnie, że Samuel jest 'winnym kra
dzieży dywan a, 11 glosami przeciw 1-mu, potwierdza, że 
jest nałogowym złodziejem, wskutek czego, po krótkiej 
konferencji _ asystentami, przewodniczący skacuje Samue
la Alte iberga na nowe 7-miolei.nie ciężkie więzienie.

—  Samuelu, możesz podać reknrs —  rzecze p. pre
zydent Eminowicz.

Samuel nie raczył nawet -.pojizi C. Słowa me rz .zh zy , 
odchodzi najspokojniej z sądu do więzienia, jakby z jedne, 
komnaty swego domostwa do drugiej, po zabawie do 
pracy.

raz

.ie prawu«. kQ.u nle miaiem, -
winna, ciągle napastuje. Ja » y F . komisarz i
mit Bratek < * » * » » )  “ e“ h? Ca’ m“  “ i e d l  oetatoim 
tem mi psują reputację u ludz . J Zł0dziej- Zamieszka- 
razem zwiezienia, mówią wszyscy âm zaraz mi
łem u pani Fuksowej na krakows io , zamki na
mówią, że pani F ilipow a powiesi a ’ - ^  no_
szafach i kufrach, bo mnie się bala. Miman. ^
sić się od pani Fuksowe,, Idę tedy do p. ' Wyno-
Ajzora i tak dalej, ale w zedzie h io jm  brody po
szę się nareszcie na Zniesienie, c ę . 7r7Pście na 
szynkach, zarabiam jak mogę, aż tu Snów n 
Kurkowej, i r fb -1 . ty co cb oo* ! M  
a mam fach w ręku. Ja lnbię mój iauk. K - 3 oreaztan-

siedzę u Brygidek, każą mi golić brodj i ^ s7 £a.
tów i golę. —  Tłumaczy się Samuel, skarżąc się
talry zbieg okoliczności. . .

PrzyWolani świadkowie stają do ócz obwinionemu 
_  I roszę pana Józefa, <.zy też mnie pan wMzmł we 

wtorek ? —  pyta Samuel chętnie, nie czekając, aż go prze-
wodniozący do rozmowy zachęci. , f  lakiem

—  1 inżciż —  o d p o w ia d a  stróż Józef — a jakiem
.„ o .z o ie  k - r a ,  i  ~

“ e e u f i  ^ U r ^ B - o d l e i  ly r n o  i p,i“ “S“ ’
alt nic nie pomogło. m(5wiłem wi-nozas,

-  Pro zę pana Józefa, ^  ^  ^  gru.
że to mi Fan jaku dał ten J oberrokn? Proszę
Df, czerwony, w ł  czai uy, y , _  pyta znów
plna Józefa, ozy me mówiłem wtedy.... py 
Samuel, jak zawsze spokojnym tonem.

Dział literauko- artystyczny.
(d. 10. kwietnia.)

K r o n i k a  t e a t r a ln a -  Dziś 16. b. m. po
drugi 5 aktowa komedja Emila Angior p. t. „Lwy i
lisy" • .

* Wczorajize przedstawienie komedji Emila Augiera, 
p t. „Lwy i l  isy1* wypadło pod każdym względem bardzo 
dobrze i mogło przekonać nawet największych pesymistów, 
że teatr nasz posiada znakomite siły do komedj: salonowej. 
Szczególniej podnieść nam wypada wyborną grę panny De- 
ryng i p. Kwiecińskiego. O samej sztuce podamy po dru- 
giem przedstawieniu obszerne sprawozdanie.

D. 25. b. m. na benefis pani Do r o s z y ń s k i e j ,  ulu
bionej tutejszej artystki, przedstawioną będzie od duwna 
już nie grana operetka: „Juaacy* i aktuW. komedja
»Gra miłości i przypi-dku* p. Mariyaux, przekładu p. M.
Chrzanowskiego.

* Dnia 27. bm. wykona Towarzystwo muzyczne pod 
kierownictwem artystycznego dyrektona K. Miknlego w te- 
atrzo wielkie oratorjnm „Cztery pory roku* (Vier Jahres- 
zeiten), ostatnie dzieło nieśmiertelnego kompozytora Haj- 
dena, tylekroć wykonywane przez wielkie stowarzyszenia 
muz,y .zne w Londynie, Paryżu i stolicach ni aieokich, a 
nawet w miastach Ameryki-Półnoonej: Filadelfji, Bosto
nie ild ., i każdym razem przez publiczność z uniesieniem 
przyjęte.

Towarzystwo nasze nie szczędziło usiłowań, aby tę 
wzmoałą kompozycję wykonać jak najstaranniej. W kon
cercie wezmą udział nie tylito wszyscy członkowie czynni 
Towarzystwa , ałe także inni miłośnicy muzyki z wszyst- 
kiob warstw społeozeńf twa ; nadto członkowie towarzystw 
muzycznych i miłośnicy z poza Lwowa : z Gzerniowiec, 
Przemiła, Złoczowa itd., tak że liczoa wszystkich w wy
konania udział biorących, przenosić będzie 190 osób; sa
mych śpiewaczek i. śpiewaków będzie okołc 120, sk: zypiec 
24, altówek 10, wiolonczel 8, kontrabasów 6, reszta instru
mentów dętych.

Partje solowe odśpiewają pierwszorzędni artyści na
szego miasta. Tekst będzie polski.

* W  naszych ciężkich czasach, aby podobać się na 
scenie, potrzeba być koniecznie Amerykaninem, albo Ame
rykanką. Dla tego też primadonna opery komicznej w 
Wiedniu, panna Minie Hanek, rodem Galicjanka, aby za- 
nkarbić sobie w.'g'ędy publiczności, udawała i to wybornie 
■rze?; długi czas Amerykankę. Dopiero artykuł w Sonn-

und Ftiiertags-Courrier dowiódł jasno uczonemu światu, 
że rzekoma Amerykanka, jest żydówką galicyjską Czy 
przez to panna Minie Hanek gorzej śpiewać i *;rać będzie, 
•wątpimy bardzo, nie wątpimy zaś bynajmniej, że Wiedeń
czycy nie będą się już tak zachwycać nią, jak pierwej, 
kiedy wR wszystkich mniemaniu była jeszcze czysto krwi 
córą Zjednoczonych Sianów. Gdyby ta cala sprawa me 
l la śmii szną, mogłaby być smutną: okazuje się z tego 
bowiem że blichtr pozorny znaczy obecnie daleko więcej, 
niż istota rzeczy. Uganianie się za niezwykłością, stało 
. ;c szalem któremu ulega oświecone nasza Europa i rodzi

oatenstwie zupełnie usprawiedliwioną b lagę. Niekto- 
W “  S z  om u nas podobał się p. NeVille dla tego tylko, 
7  m wUpo angielsku. NieTylkp, do nas, ale do wszy- 
atkich narodowości z zupełną sumiennością zastosować mo- 
femy przysłowie: widzicie cudze za lasem, a swego pod 
zemy . Jć nje umiecie.

n

ddny / V dp fz im u hL tru p a d raa Widocznie. ' Dzienmk Po«,i.
, , , . i i  bm że poprzedniego dnia odwołaćdonosi pod dn.ein iA- om.,  ̂ x y fvlko
mumpo przedstawienie, albowiem uo kasy w p ^ l o  ^  
t r z y  ' t i a r y ,  Cu naturalnie zaledwie dziesiątą^częsC
kosztów przedstawienia pokryć mogło.
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patrjotyzmiE Poznońozyków, skoro pozwalają upadać tak 
ważnej instytucji narodowej.

* P. Wyspiański, malarz w Krakowie, wykończył 
model posągu senatora byłej Rzeczypospolitej krakowskiej, 
Florkiewiozf. Posąg wykuty będzie z k\rar rjskirge mat 
muru.

* Najznakomitszą^ w tej chwili nowością artystyczną 
jest 'wystawiony na widok public^py w sali warszawskiej 
Resursy obywatelskiej wielki obraz historyczny p. W ojcie
cha G e r s o n a ,  na w ya .orę wiedeńską wykonany. Przed
stawia on „uwięzienie Kiejstuta i Witolda* przez uagiełłę, 
który ich podstępnie do swego namiotu zwabił. Rzecz 
dzieje się w obozie Jagiełły pod Wilnem w r. 1882 
Wielki książę litewski stoi na podwyższeniu obok trono
wego krzesła, wspiorając się na jego poręczy; zdaje się 
przedstawiony on jest w samej chwili wydania fatalnego 
rozkazu uwięzienia swego stryja i stryjecznego brata. Ubiór 
jego stenowi długa suknie zielona, na jednem ramieniu 
zarzuconą ma opończę futrzaną włosiem na zewnątrz, gło
wę zdobi czapka futrzana z pióropuszem, a pierś łańcuch 
złoty. Kostjum ten, zarówno jak cały ruch postaci i wy
raz oblicza, charakteryzują dosyć dobitnie napół dzikiego 
władcę pogańskiej Li.wy, wojującego chętnie chytrościa i 
podstępem. Z  przeciwnej sirony (lewej) tronowego krze
sła stoi pacholę, giermek wielkiego księcia; a tuż przy 
Jegielle Proksza, iześnik jego o chytrej twarzy, który zbli
żywszy się do ucha swego nana, zdaje się zachęcać go do 
yyt-wania w ohydnem postanowieniu, w którem się jakby 
na chwilę zawahał. Plan bliższy z lewej strony o urazu 
zajmują sędziwy Kiejstut, wyrzucający Jagielle niegodny 
postępek; młodzieńczy Witold, syi jego, który przyklę
knąwszy na jedno kolano, twarz w dłoni ukry ł ; obok W i
tolda zaś, także na klęczkach, żona jego Anna, księżni
czka Smoleńska, z błagalnym giestem zwracająca się do 
wielkiego księcia. Do grupy tej należy jeszcze kilka" po
staci: żołdak przynoszący kajdany, któremi mają być o- 
kuci uwięzieni książęta, Wigunt, brat Jagiełły, oraz Pa
tryk i Zygmunt, bracia Witolda. Na twarzach i w ruchach 
dwóch ostatnich osób, należących do orszaku zdradzonych 
książąt a w układzie obrazu zajmujących miejsce nie
co na dalszym plamo, pomiędzy opisaną grupą a tronem 
wielkiego księcia —  maluje się zgroza i oburzenie na wi
dok w^arołomstwa, którego są iwis dkami. Przejdźmy teraz 
do prawej strony obrazu; stanowi ją grupa książąt 01- 
gierdowiczów, młodszych braci Jagiełły: Korybuta, W łodzi- 
mirza, Lingwena i Korygiełly, siedzących na prostej ławie 
i żywą rozmową zajętych, za nimi widać jeszcze Świdry- 
giełlę; w szyscy w tej sprawie stają po stronie starszego 
brata, którego ladę stanowią. W  głębi, z po za ucnylonej 
opony, ukazują się dwie jeszcze żołnierskie postacie, a na 
ścianie namiotu błyszczy zawieszony pancerz i szyszak Ja
giełły. Grupa Olgierdowięzów, która co tylko opisana, 
jest bardzo obrazowo obmyślona i stanowi, śmiało to rzec 
można, najlepszą część obrazu. Zrf iztą, pomimo jak naj
lepszego rozwinięcia charakterystycznej strony kompozy
cji, uwydatniającej doskonale epokę Litwy przedchrze- 
ściańskiej, ira ona swoje wady. Lewa grupa, niejako do
minująca w  obrazie, choćby -,e względu ne sam jej pate
tyczny nastrój, wykonana jest znao-nie słabiej od te,, któ- 
ra prawą ozęsc obrazu zajmuje. Główna w niej postać, 
siwobrody Kiejstut nie bardzo jest udatną. W  kompozycji 
historycznej, podobnuj treści, najwięoej zawisło na lazw i- 
męciu dramatycznej akcii, a tej właśnie brak tu uczuwać 
się daje. Pan Gerson, „ak się zdaje, usiłował przodewszy- 
stkiem wycisnąć na swej pracy piętno epoki i miejscowo
ści i zadania tego dokonał S powodzeniem, choć może pe
wnym kosztem ogólnego, efektu; taką myśl nasuwa grani
cząca niemal z ubóstwem skromność sprzętów i akcesorjów 
wypełniających wnętrze namiotu —  bąuźcobądź wielko
książęcego. W  ogóle ,Ji więzienie Kiejstuta i  Witolda* 
me dorównywa wrażenieta kartonowej kompozycji „K o
pernik , a choć ma nad nią tę wyższość, że nie karto
nem, lecz skończonym jest obrazem, wzgląd ten przecież 
nie czyni hynajmrmj kerzystniejszem tego porównania. 
Koloryt jest mdły i pozbawiony siły, przez co ubraz w o- 
gólu ij swej ikspresji bardzo wiele .raci. Na pewien odstęp 
wszystko mętnieje i zaciera jię ; a ten Drak wyrazistości 
największą przecież jest wadą utworu. W  obrazowem roz
winięciu przedstawionego faktu, artysta odstąpił nieco od 
treści kromki, według której uwięzienie nastąpiło nie w 
oDOite, gdzie układy pomiędzy powaśnionymi książętami 
szły gładko a przynajmniej taki im pozór umiał nadać 
chytry Jagiełło, —  leCz w samem Wilnie, aokąd sie z ni-

riiDat ”  SłuŻy wPIa* dzie przywilej, tak jak
0 i l > T ’ prZe£ af e m“ szc** sM w  historycznych zdarzeń, 
Ikiem o ^ P7 W C\ .§ da os^ g “ i§fym przez nich sku
si" z 1 A  7  UZa8 lona mi’śl jaka kierowała. Mijał
matvcznr> . ^ 8t0ryCZną ,SchiU,r WSWCi°L ntworach d« -
losie*- nic i. ^  Ł; P'- w "Uztewicy Orleańskiej*, „Don Kar- 
ckiewicz *1  -Jej V °Uer W >’Utinryadzip“ a Mi-
1 z ^dziedz n ;  ’Ur° 16“ ' ’rnÓStW0 zboczeń en etv n0i y ma!a« L .a  przytoczy ćb; „ożna . Ale osią- 
m o S  oh usprawudhw.ał środki. Co zaś do będącego l

Si9> ŻSby C° -Powadzoną zmia-

O o s p o d a r s t w o  p r z e m y s ł  i  h a n d e l .

w y g r 7 a ! f r^ n J o  kwi-et“ U : lo8<5w -  ^oku 1864
m 36 „ i0J  • 63 5 d'-iescie dwadzieścia tysięcy, serjal963
lei w v, r 'ICSU ysięcy’ SerjŁ 2549 ,lr- 33 dziesi§ć tysięcy da- 

J WyCI- n,5to ser je 166, 32ź. 748, 1520, 1694, 3392 ‘

sowej nieruchomości i luchomości. Pierwszy proje! < 
składa się z 27, drugi zo 124 paragrafów. Potem uchwa,.
no ustawę o wspólnej obronie praw posiadaczy obligc 
częściowych, na okaziciela opiew ających, i rozpoczę 
rozprawę nad ustawą o obronie praw posiadaczy listo . 
zastawnych. Przy obu ustawach Labierał głos parę rai 
dr. Kabat.

W i e d e ń  15. kwieHns, godz. 2 m. 40. W  lz t  
deputowanych Schoenerer stawia wniosek tyczący s l ; 
wykonania ze strony rządu prejektowanego wciełei 
urzęaników katastralnych w poczet urzędników rząd > 
wych. Na wniosek Van der Strassn uchwalono nov, 
wniesione projekta postępowania sądowo-cywilnej 
przekatać osobnemu wydziałowi, mającemu się wybr; 
z całej Izby. W niosek Fuxa rezolucyjny (żądająi 
wydalenia z Austrji Jezuitów i spewinowaconych zn 
mi zakonów i kongregacyj) pe uzasadnieniu go ze stn 
ny wnioskodawcy, przekazany został w głosowaniu i- 
miennem 148 głosami przeciw 21 wydziałowi spraw w 
znaniowych (166 członków Izby było nieobecnych 
Poczem  nastąpiły szczegółowe rozprawy nac ustat 
tyczącą się obrony praw posiadaczy listów zastawnych. 
Posiedzenie trwa dalej.

Ostatnie wiadomości.
l>ziś odbyły się w kraju całym wybory z mnie: 

szych posiadłości do Rad powiatowy jh. W e Lwów 
y ły  one dość ożywione. W łościanie okazali się Li 

s anowczo przeciwnym wyborowi księży w ogóle, a! ? 
i6q ? 1.e , mi ,1 ay mpatji do roŁ.dziolanej litografnwan' ■ 
lana ti on?1tatu powiatowego, która miećciła następu 
l T  , , r rnolak * W innik,, Brossm
rot Ł ° ? nT  ’ “l ‘ ^ 7erar0 io* Euitachy dr. M ilk- 
t 7  M '1 ? nkac,W ojciech , Pernat Tomasz, Ryhr 
7 °  aj’ k *' Siekanowicz Józef, ks. 8tefano'wic-
Józef “  K aro?' W olf Fryderyk i Zinkiewicu

Agitacji na placu me było żadnej. Tvlko jeden 
ksiądz ruski Jurkiewicz kuczając na ziemi, pisał w dzh - 
dzińcu starostwa kartki, zawierające nazwisku 8 chłe 
pów, zupełnie nieznanych, trzech kolonistów i swo 
własne. W  innym kółku pisano na donku chapeś 
claque kartki bardziej przyzwoite, a włościanie brał i 
jedne i drugie. Głosy się rozstrzelą zapewne. Rezultt i 
ostateczny dopiero za kilka dni może być wiadomyir. 
W e Lwowskim powiecie żydzi głosowali zgodnie v 
z lists komitetu powiatowego jedynie ze zmianą trzeć: 
nazwisk na l e p s z e .

D . 20. b. m. przychodzi kolej na kur,ę miejskr,
D . 14. bm. wieczorem była Jw W iediiiu ulewa z 

graaem.
Z  Berlina donoszą dnia 15. bm .; Arcybiskup L c- 

” uchowski został dziś skazany przez trybunał kościel- 
n j nu podstawie ustaw majowych zaocznie na pozba
wienie go urzędu arcybiskupiego. W yrok  ten nie do
puszcza apelacji.

Minister sprawiedliwości przeniósł radcę sądowe
go dr. W acława K r a t  o c h w i l a  na własne żądań 
z Przemyśla do Opawy, „djunkta sądowego Eugenju- 
sza Paszkiego z Zassowa do C iężkowic, adjuakta są
dowego Józefr C y g ę  z Ciężkowic do Nowego Sączi, 
a askultanta Ksawerego M u s i o ł o w i c z a  miano 
adjunktem w Zassowie.

T e l e g r a m y  D z i e n n i k a  P o l s k i e g o .

Tarnów 16. kwietnia. Przy wyborach 
z kurji wiejskiej zwyciężyła lista kandydatów 
przychylnych dotychczasowemu kieiownictwn 
spraw powiatowych. (Marszałkiem jak wiadomo 
jest dr. Karol Kaczkowski).

kwietnia- “ «?«-•Akcje Franco-A.ustr.-B.  •__
n Kredytowe. . . 203-50
n Anglo-Austr.-B. . 128-—
n linion«nauku . . 99.50

A.kcje kolei Karolu-Lud. 247.511 
"  t. Pofudniowej 150.5 .: 

-aubank.............................................
Yerein bank

TJapoaobienie: słab !e. 12- -

T e l e g r a f e i  > n e  k u m a  w i e d a i i a b ł a
15- 2 A  l o t fAkcje Banku Frn.-Austr. 32-25 

„ Kred. . . 140 ‘—
„ Anęl. Austr. B. . 125-5C
n Związkowego B. . 98-—
n Kolei r a.-.-Ludw. 248-—
n n Północnej . 203-75
n n Sieduiog-.. — •—
n n Południow. 150-—
n n Alfoldzkiej 136-50
n n Elżbiety . 196-—
n „ Lw.-Ciern. 150-—
" tt Węg. Półn. 107-—
n VereinsDank .  .  12-50

Usposobienie 
Berlin, Mosk. noty bant. 93s/4 

n Akcje kredytowe 119—
V Lombardy. . . 87 */, 
n Galicyjskie . . 111—  

L w ó w , 15. kwietria.
Jed. dług państ. w bankn. 69-15 

tt rt n n srebrze 73**50 
Losy pożyczki z r. 1860 101-30 
Akcje Banku wiedeńsk. 957-—

69-—
49-25

Akcje Anglo-Bank 
„ Ungar. Ostbahn 
lic. ludemnieacje .

1864 L o s y ........................... 133 .__
Koszycko-Oderberg. . . 131-__
V erkehrsbank-Actien . 92 -—
Tureckie Losy . . . 44-5'
Baubana - Actien . . .  6 9 __
Staaisbahn „ . . .  312-—
Banayeins „ . . .  63-5(
Wiener Bauyerein . . 32 -__
Hypoth.-Rentenbank . 15-—
F;osyjskie Banknoty. . 1-50

ustalone.
Berlin, Kolej państwowa 186—

„ Kolei rumuńsk. 42 ’ /a
„  Austr. noty bank. 90®/,,

Uspos.; stałe.

Akcje Banku kredytów. 197-50
L o n d y n ................................ 111-80
S r e b r o ............................105-—
Napoleondor . . . .  8-94

Rada państwa.
1 a lW  dal8.z7 “  ci4&u posiedzenia Izby poselskiej d. 
14. bm. wniósł rząd awa projekta : 1. Zmiana proce
dury cywilne) uproszczająca dotychczasową rozwlekł? 
manipulację w postępowaniu ustnem, pisimnem i su 
marycznem-, a. Postępowanie przy egzekucji przymu-

P rzyjecłia li do  L w o w ł  o d  15 . d o  16 . kw ietnia.
® O t e l  E n r O p e j s k i .  K. hr Lączyński z Kutkorza, M. 

br. Komaszkar z Stanisławowa, J Tyszkowski z Hum lik, W . Zie
liński z jiwLnezan.

H o l e l c  U J*,®" J - Jakubowicz z K jr .a u , P. Kaczyński z 
Kijowa, St. Sahajdakowski z Nowosiółek, Mi Żukowski » za Kór- 
donu, W . Słoninski z „ ass, M Podoliński .  Maniowa, L . Bilińska 
z Cliocima, P . Nowak z Pragi, H. Zakrzewska z Wiktorowa.
T Dr. E. Markiewicz z Czerniewice A
.a zorsk i z SkwartSwy, A. Krajewski i  Dubia, T. Oberlai -r ż
W a ”7’ ■>uBk' eNowosiółek, B. Wienchlejski zW ierz-
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LWłzystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez ekustw i kosztów

n « 4 r a l e « c i e i * e  A u  I K a  r ^ r w -
& L o n d y n u .

. . . .  czasu jak J„go Świątobliwość papież, przez zażywanie delikatnei j  t> u
tudzież zarządy t.pitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie bedzi wątpił o sile t Co w b  7  ^  1 ^  r
tu te Słabości, które ono bez medycyny i bez ko,tów  usuwa: Cierpienia żołądkowe n : P ^ e m a  leczn.czego; w y m ie n i o
śluzowej, krtani, kęcherza i nerek, gruźlica, suchoty, astma, kaszel, n iestraw nośćTalk ' v  PT ’ J 0JL  gruczołów, błony
moroidy, puchlina woduaj ^  zawrit j  kQ je  A,; gzum “ G u tkanie, bregunkę, bezsenność, ogńlne osłabienie, he-

j lancholia, chudniecie, reumatyzn . goś >itc, biadaczka. ’ Ud 10801 1 eJ°kcJe DaWet P° dcZaS ^
e W yciąg z 75.0U0 certyfikat o wyzdrowieniu w słabościach n i 1h ’ . 7 7 •

C e r t y f l K K t  N r .  7 3 . s r y .  S "  Z m e d y ^  n - pom og ą
Od 26 dni poży „ałem  tylko od Boga zesłana Reyalescier 589 W l B n c r t h o ” « a8^  0 f e u ’ 28‘ lutee° 18/ 2’

| Paczliwem położeniu, dla tego nie waham , i9 środek ten*IeVz„^ v '  "  ^ rry' “ t6a ^  ^  ^  "  m°jem r° Z‘
\ ta Reyalescićre uwolniła mnie od bardzo niebezpiecznego kataru ł r  'm obJaWiem°m dla “ erP ^ ceJ l “ d^ o ,c i .  Przewybornr.

które przez wiele lat opierały się wszelkim lekarstwom Cud P ° Weg°  1 kr“ “ *ioweK0’ ^ .^ w r o t u  głowy 1 duszności w piersiach,
1 zalecony cierpiącej ludzkośc= jak najlepiej ' 7 tea dar natury zasłu? uJe na Dajwyi,z;i Pochwałę i może być

F J F l o r j a n  K o l l e r ,  cl k. zarządca wojskowy.

CentTw puszl.ach biaszanych^zt' ° i  m^ sa * oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną pe lekarstwach
12 fantów 20 złr 24 funty 36 złr —  uata 1 złr. 50 cnt., *a funt 2 sir. 50 cnt., 2 funty 4 złr. 50 ont., "5 fantów 10 sir.
bliczk&ćn na 12 filiżanek 1 złr 50 cnt na M n u i W Pu8zkacli po 2 sir. 50 cnt. i po 4 złr. 50 cnt. Czekolada w proszka lub w ta 
na 9«s 1 ort „ „  a7e fli:i„„l’i. oe ^  filiżanek 2 złr. 5C cnt., na 48 filiiaael 4 źłr. 50 enk, w proszku na 120 fiUUnek 10 złr.
fako*tLfiw zedk - 'J t ' vrn7 s k ł a d  w W i e d n i a  n n a r r y  uu u a r r y  s  uomp 

P<Araifie^pocrtowem. ^  ‘  BUepa°h ko««nnych. Skład wiedeński wysyła taż SR  ■ . e s c i ć r
G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i a  n B a rr y  du B a rr y  A Ćomp.  W a l l f i a c k g a s s e  8

"  e8 swoją za przekazsn

Lwem; w BOCHNI: n I. E. Bolsiewicza, 
belaowicia, Fr. Krzyżanowskiego, w aptece

I
Tena... 1 Z T A” ' ---------A*‘ “  ” ■ “ u w jw icb  ’,.e o n u w i i i :  u Piotra Mikolaacha, aptekarza, Leopolda Rot-
.Tó«e"a tk  l i  Buckera, aptekKzi^ F. W. Królikowskiego, Jakóba Bsiser-, Karola ScbuDUtha i Jubusca Reiss..; w PESZCIE: u 
a  w Ł — o  TT* apteŁa r ł ł i w PBADZE: u Józefa Ftlrsta; w P E h a łlćS h l - u Edwarda Michalskiego; w SZESZOW1E: u J. 
Bdhaittera h  Coap.: y.^STANISŁAWOWIE: u i  eidyna ida Stechera: w TARNOPOLU: u A Moraw* »  i Fr. / .  Baohslta ę  da 
obwodowa ] w TARNOWU! a A. łsmayus^aptokwL pod a i ś m  ? W, * . A. WMfegórude«o.
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P rzy ulicy Mąjerowskiej, w domu 
Tennera, potrzebne są p a n n y  

-uzdatnione do magazynu Mód, 
umiejące robić i ubierać kape

lusze, a także i do sukien. 2130 3—3

Majątek Ilordynia
w storo.5twi» n m n or«k i™ , wraz t propinacją 
i mytem j w  o d  1 . l i p c a  W 7 4  d o  

w y d z l e t i a i r l e a i a ,  zaś

majątek pod Lwowem
blisko kolei z propinacją, młyrem, lasem, do
mem mieszkalnym piątrowym i wszelkiemi 
budynkami gospodarczemi w dobrym stanie 
się znajdującemi, jest zaraz z wolnej ręki do 

sprzedania.
Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata 

dr. Hryszkiewieza we Lwowie. 2128 3 —6

Składy fortepianów 
Ł O W I K A  W i B K A

we Lwowie i Czerniowcauh.

GŁfiWKY SKŁAD
w e MAtawie u l ic a  KoperniTca  I .  3 ,

poleca największy wybór

F0ETEPUK5¥, flAM i FISHWKU
a najlepszych fabryk wiedeńskich, drezdeńskich, 
paryskich i berlińsKich, m.anowicie fortepiany: 

B d f e e n d o r f f c r - t  oó 600 do luoo »łr., 
B O b l i m i  h «  od 700 do 900 złr., t t e c h -  
S t e i n a  od 760 do 1000 złr ., I Ł a p s i i  po 
650 rfr., r h r h a r a  po 560 Słr.J b c Ł w e i y -  
h o f e r a  d 480 do 650 złr., M a r s c b a f U ,  
F r i t z r t ,  I f d l z l a  i nuych o 1 330 do 500 złr., 
S t e l b u n t e r a  po M )  złr.. P ia n in .* )  p a 
l i s a n d r o w e  od 360 do 600 złr Ograne 
insUnmerta znacznie taniej. A) 10 16 - ?

| S *  O t r o r a m e j t t  n a  i a t  7 0 .

udzież w ypożyczalnia.^

TREYCZYN-TEPLIC
W  W Ę G R Z E C H .

O t l  w i e k ó w  s l a w n t '

Kąpiele siarczane,
29  d o  3 2 °  K .

Przeciw  podagrze, reumatyzmowi, 
newraigiom, wycieńczeniom, chorubom 
skóry i ności, syfilis, szkrofułom.

Sezon trwa od 1, maja do Mca września.
O wygodzie publiczności pod względem 

utrzymania, pielęgnowania, rozrywek i urzą
dzeń kąpieli wyeh ze wszech miar pomyślano.

L e k a r z e  k ą p i e l o w i :
Dr. hdward Nagel z Wiednia,
Dr. S. Ventura, k. prus. radca zdrowia.

214i) Z  I n s p e k t o r e m  n i - j i u b ó *
1— 10 J. Eksc. barona Sina.

Ogroduik 1
uzdolniony znajdzie pomieszczenie.

Oferty listowne lub osobiste przyjmuje 
Zarząd folwarku Gchrymowce, poczta Zharai.

ZAKŁAD W 0I 01ECZNICZ7
Hauptstrasse Nr.

w Gainfahrn-Vfislau pod Wiedniem.
Kąpiele Kaltenbruim.

Otwarcie dnia 1 . maja 1 8 7 4  roku.
Lekaiz kierujący Dr. 8 v d l i n ,  asystent elektroterapii.

Profesor uniwersytetu D r .  f i e u e d i c t ,  z Wiednia, zwiedza Zakład regularnie dla kiero
wnictwa leczeniem elektro-magnetyeznem.

Bliższe szczegóły i programy w I n s p e k c j i  powyłszego Zakładu. 2163 1— 3

AGRONOM
uzdolniony, posiadający chlubne 
świadectwa z ukończonych szkół 
gospodarczych i 25 letniej praktyki 
w kraju i w Królestwie, poszukuje 
posady jako zarządca większych 
dobr. Bhższa wiadomość w kance
larji adwokata dr Ludwika Wol
skiego we Lwowie. 2121 3-3

T j .ku ranykalna kturacja chorób | 
tajemniczych zabezpiecza od wielu ciężkich g  
słabości na przyszłość. Takową zapewnia 
na podatawie wieloletniej praktyki

JAN KURP1EL
lekarz prakt, Med., Chiryrgii i Aku 
tzerji, Specjalista chorób tajemniczych.

Hieszka przy nlicy Kopernika (dawniej 
Szerokiej) 1. 16. —  Godzina ordynacyjna od 
1 0 .  do 1 3 .  przed, ed 2 .  do S .  po połndnin.

I m  p o i e . i c j e  (osłabienie s.ły mętno
ści), H tl i<1 J .-J  , p c l l u c j e ,  tudzież ra
ny, wrzody, "pławy, słabości skórne ir«*el- 
kiego rodzajn, leczę gruntownie pod g"/a- 
rancją (nowo powstałe w przeciągu 48 go
dzin), bez przerwy zatrudnienia i pod naj
ściślejszą dyskrecja. 2049 21 — ?

Na honorowano lisiy odpowiadam bez
zwłocznie i  słot, medykamentami.

Wieś
w najlepszej glebie, blisko kolei po
łożona, jest «to wydzierża
w ienia. Powierzchnia 800 mor
gów ornej ziemi. Gospodarstwo 
i budynki w najlepszym stanie.

Bliższa informacja pod cyfrą 
M .  R .  Przemyśl o. p. r. 2123 3-3

W m K N A U S T
I r i r  J e ń ,

L eopold 9ta d t , M iesbachgasae Nr. 16, 
ntkprseciw c. k. ogrodu Augarten, 

medalów.

-tsj «  
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Sikaw ki ogttfówe waftelktego rod za ju , sikaw ki 
ogrodow e, pom py ogrodow a, hydrofory czyli w odo- 
©IAGL pom py odśrodkow e, budow lane, studzienne, 
do pom pow ania p iw a  i w ina i t. d., w ęfcowaice, 
pasy pożarne k on op n e , skórzane i kauczukow e, 
przyraądy pożarne. — Mastrowane katalogi przez 
poczty bezpłatnie. * 0 11  v— ?

S P E D Y C J A .
Dla załatwiania przesyłek do wszystkich miast 

w kraju i za granicą poleca się

AUGUST SCHELLENBERG
we Lwowie. 2058 14— ?

• »  C 8  K t t K S ł t l  y

T A L M U D Y Z M U
przez Dr. R O H Ł I N U A .  profesora w Monasterze (Munster), spolszczył za porozumieniem

się z autorem J .  1 1.

(Autor deponował 1000 talarów jako nagrodę temu, ktoby dowiódł, że bodaj jeden 
usięp jest fałszywie zacytowany lub przekręcony.)

Broszura objętości 6 arkuszj druku, » wiera co do treści: Przedmowę tłumacza; 
Przedmowę autora; Główne zasady Talmudu; Ortodoksja i mform a; Talmud uważają żydzi 
za księgę boską; Zgubna nauka Talm udu; O gu ; O aniołach; O djablacli; Tajem nice; 
O dusza h, O raju i piekle, O m esjasz*; Zgubna nauka o moralności Talm udu; O bl żnim; 
O własności; Panow»nie żydów nf d całym światem: Oszustwa; Znalezione rzeczy; Lichwa; 
Domowe pożycie; Niewiasta; Przysięga; Chrzetcjanie; Klątwa; Nasze stulecie; Ostateczne 
orzeczenie. „  ,  .  _  _  , .Egzem plarz Kosztuje 5 0  centów.

(Od większej liczby egzemplarzy [6 do 10] udziela się stosowny rabat 1 albo 2 
egzemplarzy jako dodatek bezpłatny.)

Zamówienia przyjmują wszystkie urzęuy pocztowe i przesełają ta..:ow zbiorowo ao 
Administracji „ Gauett, Ylejskiei we L w o w i e ” , która wysyła zażądane egzemplarze za 
p o b r a i u i t  m p o c z t o w o  i .  —  W e  Lwowie skład tejże broszury „w  księgarni,Poł»kiej 
przy ulicy Kopernika. ________

W iedeń 1873 .
M e d a l  z a n i u g i .  
Dyplom, uznania.

P r / e i n y ś l  1 8 7 0 .
S r e b r n y  m e d a l  

r z ą d o  w y .

OWCZARNIA ZARODOWA
w Hujczu pod Rawą Ruską

przedaje począwszy od 1 ,  k w i e t n i a  1». r ,  b a r a n y  l 1/̂  i 2 letnie bonitowane przez 
W go Karśnickiego w cenie od 50 do 150 złr. Przy odbiorze 5 sztuk odstawia się takowe 

bezpłatnie do Lwowa. Przy mniejszych partjach liczy się 8  złr. za furę. 
Ekspedycją na kolei we Lwowie zajmuje się na iądaDic odbiorcy i na koszt jego 

Zarząd gospodarczy w Hujczu. 2184 1 - 3

P i e r n s z a  s p ó łk a

WYROBU CEGIEŁ MASZYNOWYCH
i wyrobów glinianych.,

przeniosła swoje biuro ze sklepu | > nn a  S t l l l e f  # ,  d o  k a m i e n i c y  p o d  1 . 1 0 ,  u l i c a
K o ś c i u s z k i  (dawniej Frenela) n a  d o l e .  gdzie wszelkie interesa, zamówienia sprzedaż

cegły uskuteczniane będą.
Biuro otwarte przed południem od godziny 8 .  do 1 . ,  po nołudniu od 3 .  d > 7 .  

Obecne ceny cegieł gotowych loco cegielnia aż do dalszego ogłoszenia są następujące: 
za lO O Ó  cegieł maszynowych . ? Ł  złr. w. a.
za JO O O  cegieł ręcznych stołu maszynowego 3 0  złr. w. a.
za JOOO cegieł ręcznych dobrze wypalonych (placówek) 1 8  złr. w. a.

Dostawę cegieł przyjmuje i^ p ó ^ k a  po cenach stałych stosownie do odległości 
W  realności należącej do 8półki pod 1. 1 ulica Snopkowska jest S s W A  jcarski 

d o m ,  składający się z 6 pokojów i 2 kuchni wraz z ogrodem od fabryki oddzi ilnym, także 
•tajnia i kilkanaście morgów pola i pastwisk o d  i .  m a j a  1). I*, r a z e i l l  l u l l  O d 
d z i e l n i e  d o  n a j ę e i w . _________________________________________________ ________ 2 1 2 2 3 —5

" W  a j  u  « i

m aterje w e łn ian e i  jedw abne, bareźe, grenadiny, źafe- 
noty, p e rka le , oraz najmodniejsze

OKRYCI A DAMSKIE
n a  w i o s n ę  i  l a t o ,  o t r z y m a ł  w  > v i c l l - i m  w y b o r z e

MAGAZYN 
.owardw bławatnych i płócien

BAZYLEGO TOWARNICKIEGO
które poleca po cenach umiarkowanych.

Zamówienia na prowincję uskutecznia szybko i dokładnie. 
Na żądanie wysyła próbki franko. 2165 1—1

0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0

„Spółka Właścicieli Ziemskich"
d l a  w y r o L t i

Machin i narzędzi rolniczych
we Lwowie ulica Balonowa nr. 1.

Niniejszem ma zaszczyt zawiadomić szanownych P?. go Q  
spodarzy, iż przyimuje obstałunki na wszelkie machiny i na Q  
rzędzia rolnicze, jako to: pługi najlepszych i najnowszych kon-1 
strukcyj do płytkiej i głęboikiej (Royal) orki, estyrpatory W| 
rozmaitych gatunkach, kultywatory, podskibowce, oborywacze,| 
plewniki, siewniki szei okorzutne i rzędowe, grabie Konne, m io -rj  
carnie, kieraty, wialnie, młynki, cylindry, sieczkarnie, gmoto-j% 
wniki i t. d., które to machiny na składzie utrzymuje. Również e j  
przyjmuje urządzenia młvnów, tartaków i większych mecha-Q  
nicznych zakładów. a

Lejarnia żelaza i metali odlewa według modeli i rysunków Q  
wszelkie przedmioty w zakres giserstwa wchodzące: słupy,q  
filary, kruksztyny, schody, ławri ogrodowe, ozdoby do budowli q  
formy, rury, balasy. nagrobki i t. d. g

Zwracam y uwagę szczególniej na nowe f j  
w.ynalezloną kolej żelazną gospedarską prze-Q
nośną, za pomocą której siłą jednego lub dwóch koni znaczneęjy 
ciężary lub przedmioty wiele zajmujące miejsca, z nadzwyczajną g  
łatwością nawet na większe odległości transportować można q  
wagonam1 po szynach przenośnych —  urządzenie takie nad- 
zwyczaj tanie, a mogące wpłynąć na zredukowanie inwentarza, S  
oglądać można w fabryce. K

Cenniki na żądanie rozseła fran co . 2162 1—3 Q
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W iosenna, tłusta, łagodna

mta i M a
również: niezawodne, najsilniejsze

DROŻDŻE PRASOWANE
w  ł i a n d l u

St. Markiewicza
2137 w  R > n k u  1. 1 3 .  ^ - 4
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Wyłączny dla Austrji skład najnowszjTb wynalazków.
Ostrzeżenie. w drzew o opraw na 10 ct. 1 sztuk* w k o ić  oprawna 

15 ct. 1 srtnka z rączką do p iór* S scyzorykiem  
W prow adzona  przezemni© w handel P a -  9" ct. 1 pełna pnszka na 3 m iesiące w ystcrcttją oe  

* • * -o \ sztuka pum y elastycznaj union do w yciara-
nia ołów ka l atram entu 6 ct.

P i e r ś c i e n i e  n a  o d c i a k l  z angor- 
akiej w ełny, 11  sztuk 2 ct.
mmmmm* P r o s z e k  d o  b i e l i z n y ,  dla nadania 
bieliźnie połyskującej białości. P rzy  użyciu tego 
proszku zaoszczędza się czas, r o b o t a  i pieniądze;

s t a - P o m p a d o u r ,  która z pow odu tw ej dosko
nałości , w bardzo krótkim  czasie znalazła p o 
wszechnie u zn an e. Jest ed pew nego ófefcsu fa łszo
w ana przez w iele firm. Niech zatem P. T , Publi
czność przyjm ie do w iadom ości, i e  jedyn ie  praw dzi
wa oryginalna pasta do tw arzy m oże być otrzym a
na ty lko w niżej podpisanym  składzie. Pasta ta
służy do szybkiego ’  usuwania z twarzy w szelkich!* przytem jest jeszcze  ta w ielka korzyść, iż i bie- 
w yrzutów , zajadów , jrtegów , W yrzutów wątrobia-jllzna tbkle zaoszczędza się w ięcej aniżeli przy zwy- 
nych i w ogolę-do~aakoaserw oW ania, upiększenia ilk łem  przyrządzaniu, ł  pakiet 1 funt. 20 ct. 
odm łodhienla cery 4 1 słoik  1 U r. 60 ct. A t r i m ^ n t  c z a r o d z i e j s k i  dla użytku 

^  .I2®CKacł* pow ain ych  i żartobliw ych. List napisa- 
tym  atramentem pozostaje tajem nicą nawet dla 

najtoyattacjaeego fika ; ly lke ten może go przeczy
tać, kto ma do tego inform ację. 1 flaazec*k» takie 
go atramentu 20 ct.
mmmmmm Praktyczne są o s ł o n y  do s p o d n i ,  k tó 
re przy brzydkłeg pogodzie och ran ia ją  spodnie od 
zabłocenia. Para 6 ct.
M m  N 6 » y  p r o s z e k  p r z e c i w  r d z y ,  
gw arantow any środek dła usuw ania w szelkich plam 
od rdzy z płótna, jedw ab iu  i innych  rodza jów  ma| « - V  V « ’ . IMH.1.U IC  J /i  1.1 I ̂ (|UI,UU ? I ,  . ,  .  ,   . * *  ■ .  -  ł  Ł i ± 1

proszek m etelirzny, najzupełniej uspraw iedliw iający ^  rów nież % przedm iotów  sta low ych  1 żela-

W s z y s t k o  j e s t  m o ł e b t e l  K toby 
temu dawniej u w ierzy ł, że zrobiony będzie w yna
lazek do oszczędzania w zroku przy naw lekaflio 
igły i a jednak za pom ocą prostego 1 bardzo dow ci
pnego przyrządu , zdołano dojść do tego , i o  przy 
słabym  w zroku, nawet o zm roku w ilfcjcfeńszą igłę 
buz wysilenia można nawlee n itkę ; cała zaś ma
szynka wraz z instrukcją kosztuje tylko ct., 
pomniejszym gatunek 4 'et.

P / o s z f e k  b r y l a n t y n a ,  now o w yna
leziony, bardzo trafnie chem icznie przyrządzony

nadaną m u nazw ę. K a id y  przedm iot ze wzUchetne- 
go czy  też nieszlachetnego metalu, zabrudzony, za
śniedziały i pokryty  nie dającem i się usunąć pla
mami. dość jest z lekka proszkiem  tym potraeć, a 
natychmiast przybiera pow ierzchow ność połyskują
cą. Proszek ten czyści 1 poleru je przedm iot ze zdu
m iew ającą aaybkością. Jedna jru w ks w rsz  z obja- 
i  me nie ui 2 ct.

K o m p o z y c j a  d o  p o l i t n r y .  N ieoce
niony środek dom ow y, za pom ocą którego każdy 
ze wszelka łatw ością, be* żadnego trudu lA stafzałc 
i zabrudzone sprzęty naipk-kniej odpolerow ać m o
że. Jeden flakon z objaśnieuiem , w ystarczający na 
cały garnitur mebli, 60 ct.

S r u b r h e  k u l k i  d o  c z y s z c z e n i a ,  
doskonały środek do przyw racania połysku w szel
kim zaśniedziałym przedm iotom  z metalu , tak źe 
w ygU dają Jak n o w e ; niezbędny dla złotn ików ;
* sztuka 5 ct.

■ ■ ■  P r o s z e k  d o  p o s r e b r z a n i a  bardzo
często wyświadcza usługę znakom itą, trw ale po
srebrza każ*iy metal w  kilku m inutach, a szczegól
nie je st  do zalecenia dla przedm iotów  srebrem pla
terow anych , które kolor zm ieniły. Przedm ioty l 

* * pakfotigu m ogą być przeistoczone w srebrne. 1 pa 
c zka 25 ct.

^  mmm | m R e g u l a t o r e m  w s z y s t k i c h  z e g a r -  
^ ^ i k ó w  j^-st uregulow any zegar słoneczny z kompa- 

* sera, k tóry  każdem u najszczerzej m oże być zaleco- 
ny, gdyż w edług togo niezaprzeczenie nieom ylnego 
zegaru w.szyatkie m echaniczne zegarki mogą być 
regulowane. 1 p iękna sztuka 85 ct.

A m erykański patentow any z a m e k  b e z  
p i e c a e f j a t w a ,  doskonałej konstrukcji, zabezple 
cza ją cy  prx, Cj w w yłanianiu, i sztuka m niejszego 
gatunku jo , 40, 5n c t ., 1 sztuka w iększego gatunku 
7‘ S 9o et. d0 1 l łr  L sztu^ R jeszcze  w iększa z 2 
kluc2. 1 złr. i łIt> torby podr. 25, 40—5u ct.
■ * ® 0 * k o n a ł y  s z w a r c  j a k  l a k i e r  po-
* Y u J c ^ . “ ^^szany t  gama eiafltyczną dla na- 
dania ikorae trw aj, I-u. .  ( i  f u,.. 3 . ct .
^ ^  u i b « i n „ t , n l e  r o d  w i i ł 0 C j
każdemu pow inno być zaiecahe. p oa lew ai sie do 
zdrow ia przyczynia, przy^^uiyclu d o»ko»a łe j Metz- 
gera aprotury do ik o r , takowa ; I
nie ] riem ak ająre , tak ze nawet p , M idtut 
użyciu obuw ia w m jk rycli
aie źladn w ilgoci, co  władnie celow i w n a )w y l,Ivn , 
•topniu odpow iada. 1 flakon 6 ct.

W ielką  korzyść p r z y u c z ;,  n o w e  o ł A w k i  
a a . y n o w e ,  zaoszczędza się trudne zaostrzanie 

fo lA w r k  zabezpieczony jest od złam ania. 1 aztnaa

znych. 1 paczka 31 ct.
A n g i e l s k i  l a k i e r  na s k ó r y ? za p o 

mocą którego w szelkiego rodzajn skóry  otrzym ują 
m iękość i najp iękniejszy  ja k  żw ierciad ło połysk.
Mały flakon 2 ct ., w iększy »5 et.

■ i  P ł y n n y  k l e j .  łtzecz  najniezbędniejsza 
w- każdom  dom ow em  gospodarstw ie . poniew aż sa
memu dokou yw ać najrozm aitsze w dom ie w ydarza-'  ̂ ___^ „ - - r
jące  się rep a ra c je , klej trn trzym a się długie la tsjnow e p a t e n t o w a n e  s z l i f i e r z e ,  za pomocą 
i 'powtnten być używ any w stanio zim nym . I wielk .których z największą łatw ością i bez trudności 
flakon 20 ct. |wszelkie ostre narzędzia, ja k  nożyczki, noże Ud. W

mm^rnm  N o w e  m a s z y n k i  Ao  ł a p a n i a  
p c h e ł ,  m ożna otrzym ać sztnka po 20 ct. 
mmmmmm P i ó r a  r e g n l a t o r y  dla wprawiani* 
kaW«*j rękf l na każdym  papierze, tak że każdem 
piórem  najdelikatniejsze kaligraficzne, ja k o  też i 
najgrubsze pism o w ykon ać można. 12 sztuk 24 ct. 
mmm^m  N a j w y ż e j  p a t e n t o w a n a  t r u c i 
z n a  d o  w y g u b i e n i a  m y s z y ,  s z c z u r ó w ,  
c h o m i k ó w  i k r e t ó w .  Sprzedaż pod gw arancją 
1 w ielki słoik  blaszany 1 z łr.

R a d y k a l n y  ś r o d e k  n a  o d c i s k  
usuw ający je  najdłdżej w 8 dniach bez ślad u ; now o 
w ynaleziony ten środek przew yższa w szystkie d o 
tychczasow e i dlatego sprzedaje się pod gw arancją 
1 pudełko wraz a objaśn. sposobu użycia 40 ct. 
mmm— m Jedyny w  A n sirji skład niefałazowanego 
o l e j k u  a r n i k i ,  k tóry  ma cudow ną własność 
usuwania boln g ł°w y , w zm acniania korzenia w ło
sów  i nerw ów  i tym sposobem  przyspiesza rosnię* 
« ie  w łosów  naw et na łysych  m iejscach w zdum ie
w ająco krótkim  czasie j u inw a przytem najzupełniej 
łiffHei z gtow y. Jako środek leczn iczy  nżywa się 
przy stłuczcnin, w yw łcbn ięein  reumatyzm ie, opa
rzeniu itd. Bliższa w iadom ość w o p is ie , który się 
dołącza. X flakon X *łr.
mmmmm S m a r o w i d ł o  d o  s k ó r  z k a u c z u 
k i e m  dla zapobieżenia psnciu się skóry ; zaleca
ją ce  się szczególnie do uprzęży końskiej itd. l bla
szane pudełko 60 ct.

N a j l e p s z a  ni a g a  d o  b r z y t e w .  Za 
pom ocą tej masy oszczędza się szlifow anio brzy 
tew. 1 pddełaó 25 ct.
— ^ - Niezbędne dla każdego gospodarstwa są
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HOMEOPATIA POPULARNA
przsłołj-ł z francuskiego, uzupełnił stoso
wnie do wymagań czasu własnemi nwaga- 
ui i objaśnieniami i do potrzeb zwolenni

ków tei metody zastosował

Dr. Med. Józef Bielnki,
homeopata praktykujący we L w ow ie, 

z  4 6  f i g u r a m i .
C e n f t  5  * ł r -  w -  a .

Główny Skład w księgarni SayfarF-a 
i Czajkowskiego i u tłumaczu, ulica Kościu
szki 1. 2Q dawna Frenela 1. 688. s *1 « -  12

B

Nie potrzeba frotera!

lia
w trzech kolorach z załączeniem sposobu n lycia takowej.

Funt wystarczający na wielk? pokój kosztuje 1 złr.

SKŁ A.D WOSKU
żółtego i białego w *©giełkach, zupełnie czystego bez wszelkich dodatków do 

woskowania podłogi z fabryki świec woskowych

FRYDERYKA SCHJBUTHA i SYNA
w e  L w o w i e  w  R y n k u  1, 4 5 .

H o  n a b y c ia  W JiTralCOWie : w handlach pp. Fr. Fiszera w Ryn
ku i  A. Stępińskiego i Grosa przy ulicy Grodzkiej; U) Csem iou^cach : 
w handlu J. Schnircha. 1400 3— 0

0. k. uprzywilejowany galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w y d a j e

61° List; hipoteczne
które są jak n a j w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. X X X I I I .  Nr. 93 być niyte na lokowanie kapitałów 
funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie kapitałów papilarnych, 
fideikomisowycti i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870, na zabezpieczenie ka.icyj 
małienskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

. , . Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych wierzy- 
ci hipotecznych, nie może być wyiaz* nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.telnosci akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

KuPony płatne dni*- 1* nx*rca i  1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego każdego 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

wo &^wna kh? a hipotecznego i Filie tegoż w Krakowie, Czemiowcach, Tam m olu i Samborze.
w W i e d n l l l ,  kantor wymiany bankowy niżazo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank;
w J1 c- k. uprzyw. austr, Zakładu kredytowego dia handlu i przemysłu i czeski Union-Bank;
w  > .< « e n ,  Bank dla Górnej Austrji i Saizburtra- ’
nr I t a M h l a  n V  __   i . «  , . .  8  »
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kilka sekundach w szelkie m ożebne plam y ze lub jnnych  rodzajów  maturji' wazc-lką ów i
kich rodzaju w  materyj bez w yjątku . N ow y toti pro- pl atram entow a, l flakon 2ń ct. 
dukt przt*wyższa w swem działaniu w»7.y»txie po-l  ̂ t _ . „ _  +. -  i
|lobne f .b r y L t y ,  p on iew a ł naw e‘  « » J d e l iL tm « j87.a| w id7 ' u *,‘ ,. ń  za pom ocą  roW cgo m l k t o s K o p i ^
bary- pozostaw ia n lcn aru azon , I natycb olast j y - ’k .Y 7 ń k o w y g o  /  p o w lc k .s a l* ? --o  10* 20, G  <1.. u. ' -  " 
» y o h a -  nie p ozo .ta w ia jąc * I o - ? o z_a_pachu._tł^.ę ^  J « " 7 k i  prz.-dn.ioi , t i k .  i e  naw et'ż y ją tk a  w

C7.yat»*j w odzie  do p icia  w yraźnie widzit-ć m o ż n a . ) z 
M ikroskopy te m ają w ieloraki użytek, np. przy ku- ^   ̂ i 
pnie mąki, zboża, o w oców  Rtrączkowyoh, maturju*'.' © i 
ió w  aptecznych , tow arów  tkanych, przy analizach.) —‘ś* ; 
badaniach przyrodn iczych  i t. d. 1 sztuka 40, 60 \ j 

c t ., z łr . 1, 1-20, 1-60. 1 ^ 3 )
ś m i e r ć  w s z y s t k i m  n i e z n o ś n y m  s ' s ’ ! 

pom ocą now o-w ynalezionej esencji i 3 |*!
10 ct. Tenże sam k  i wł\ suoęć, niutylkoj i

w J*0 *??1®’  c k- “ przyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w Berlinie, pp, &! eyer et Cor. . V :
W Warszawie, p. Leon E - ,  A . 200’  9— ?

jęólniej m oże być także zalecony do c*ysżC2 enia rę
kaw iczek . 1 flakon 7, objaśnieniem  4 ct. 
mmmmm p a r y s k i  k i t  n n i w e r s a l a y  dla 

(sklejania nietvlko szkła, porcelany, kam ienia, mor- 
flkiej p iany, drt twa i ‘ d. w ja k  najpred-zyin caaate
i w taki sposób, iż rozerw ać nie m ożna, ani też W  
dla łaczenia rozm aitych części np . drzewa
lem, szkła z porcelaną itd , tak iz tw . • ■ o  w a d o m
jakby jed n o  cia ło . 1 p a czk a 'teg o  w  a .  y j  zabija jącej ow ady. Ma ona tę w łasność
niezbędnego środka ty lko 10 et. le n z e  sam k i  i,

1 flakon 80 ct.w stanie płynnym  bardzo skut, 
w m tm m  E l  o k  t r y c z n e i z c z o t e e z k i  d o  z ę 
b ó w  za pom ocą których  bez pasty do zębów  i 
tym podobnych m edykam entów  (ty lko  czystą wodą) 

o ia a  utrzym yw ać zęby w czystości, białe, bez*

prędk o 'w ytęp ia  ow ady, ale i zabezpiecza p rz e c iw ': 
ich cngiiieżdźaniii s ię ;  Używa się na p lu sk w y  • 
szwaby, pchły itd . l w ielki flakon 30 ct. " ,

P r a k t y c z n a  m a s z y n k a  d o  k n r - l :  
k o w a n i a .  Za pom ocą tej m aszynki m ożna każda' -

wonne I zdrowe. Dla osiągnięcia w ielkiego zbytu, kaszkę zakorkow ać prędko i tak, że powiutrze niei 
cena za sztukę ustanow iona j*wt ty lko na CO ct. jprzejdzie. 1 *7.1. 50 ct., 1 sztuka najdoskonalszego 

L i i i * ' i «• .  - gatunku dla fabryk 1 z łr. 20 ctM a r k i  d o  p i e c z ę t o w a n i a  l i s t ó w ,  J
które z pow odu ich dogodności, taniości i ścisłego 
pieczętow ania przeuoszą się nad opłatki i lak, w 
najdoskonalszym  gatunku z dow olną firmą, herbem, 
nazwiskiem  lub m onogram em . PGi» sztuk 1 złr. 30 ct.
1000 sztuk 1 z łr. 60 ct.
  Najlepszym  środkiem  dla utrzym ania św ie
żości w łosów , a jasnych  lub siw ych  w łosów  pofar- 
bow ania na c ie m n o , je st  o l e j  z o r z e c h ó w ;  
w szelkie chem iczne preparaty sa szkodliw e. Mam _ 
zaszczyt niniejszem zaw iadom ić P . T . publiczność, n; 
*e posiadam skład nie fałszow anego, św ieżego, dwu- ol 
krotule rafinow anego o l e j  u 

mały flakon 25 ct., w ielki 15 ct.

ifcgO,
o r z e c h ó w .

m^mmm  A n g i e l s k a  m a s z y n k a  d o  o d  k o r 
k o w y  w a n i a  z rączką do naciskania. Z a  pom ocą 
tej m aszynki inoże nawet dziecko bez. wysilenia 
odkorkow ać flaszkę n a j m o c n i e j  zakorkow ana. 
i sztuka kosztu je 1 tłr .
mmmmmm P ł a s z c z e  n a  d e s z c z  z materji nie- 
przem akającej i nie psnjąCej s ię , bez szwu, w yrób 
an gie lsk i; płaszcz taki jest tak zrobiony, iż może być 
noszony nawet wśród najpiękniejszej pogody, gdyż 
na odw rotnej swej stronie wygląda ja k  piękne 
okrycie . 1 sztuka długa na 42 całe, kosztuje 10 złr. 
60 ct., każde dalsze 2 cale o 1 złr. drożej. Uprasza

„  — ......... -  się o  nie branie za jed n o  fabrykatu tego  z krajowem i.
artykuły byw ają także fałszow ane , ZWracam w ięc na to uwagą , Iż takow e tylko 

y sktadŁic są do otrzym ania jed y n ie  praw dziw e.
Cenniki w szystkich na składzie znajdu jących  się przedm iotów  w yd .ją  lię bezpłatnie.
J ertao -*e in i. i w r .c .m  uwaga .zan ow dych  m ie .rkań ców  M  k o m liy jn y . jeJt to Jedyny w  awolm rod lłJ a  Bkład, w  kt6rynl

ja k  najn**i«Jsze ja k  i n s jir ięk jM  zlecanie w każdej gałęzi dokładnie, prędko i tam o załatwia się. Poleca słę teraz licznym  zam ów ieniom

austrjaeki Bkład komisowy
io?’ BAZAR F R IE M A K N  w Wiedniu, Prawrstrasse 26.

Ces. Król. uprzywil. galicyjski

zakład kredytowy włościański
wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po pow atach w kraju

ASrCLWACJE. KASO WE
5 procentowe z IO dniowym terminem wypowiedzenia i
6  „  3 0 *9 99

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych
99

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Bewakowicz Henryk.

L I S T Y  Z A S T A W N E
z a k ła d u  k r e d y t o w e g o  w ło ś c ia ń s k ie g o  ff SZtUM JIO lO O , 5 ÓC j IO O O  Zif. W. Ł,
kto-© przynoszą oprócz stałych <*°/0 także i dywidendę, a wylosowane będą w przeciągu lat piętnastu, 
nadto mogą być na m ocy ustawy z dnia 2. Upca 1868 1. 93. az. p. p. na kaucja i wadja używ&re.

2005 19— ? D y r e k c j  a .

Ł drukarni Y-̂ z? )nnika Polskiego" A J. 0. Bogosza. Łarządca L. Zubaiewicz.


